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Rozwój okrucieństwa. 


Ilekroć kolonizecyjna działalność Euro- 
pejczyków dostarczy nowych faktów, świad- 
czących o okrucieństwie rasy aryjskiej, nie 
pomijamy tego temetu, bo się z niego wysnu- 
wa dowód, że wielka materyalna cywilizacya, 
ogromny rozwój +«żtuk i nauk, kolosalny po- 
stęp w dziedzinie; przedziwnych wynalazków 
bynajmniej nie w zlachetniają serca i nie ła- 
godzą obyczajów, jeżeli jednocześnie — jak te- 
raz w Europie — jest w poniewierce religia i 
podyktowana prz z nią moralność, Nie ten jest 
barbarzyńcą, kto na książkach nie wykształcił 
swego umysłu, sez ten, kto swej duszy nie 
wypełnił wznios ymi ideałami. A. o ideałach 
coraz bardziej z pomina Europa, zapominają o 
nich wszyscy b. ui ludzie, żyjący w atmosfe- 
rze swarów i nienawiści rasowych, religijnych, 
ekonomicznych, akichkolwiekbądź, byle były! 
Kto się dziwi h kacie pruskiej, dzikości anar- 
chistów, wyuzd aiu kliki rządzącej Francyą, 
rabunkom, popeinianym przez plutokrató w, ten 
niech się przyji:y kolonizacyjnej działalności 
Aryjczyków: w iiej, w rozmiarach ogromnie 
powiększonych, ujrzy obraz duszy współcze- 
anego Aryi, duszy wyzutej mąsońskiem wy- 
chowaniem z wszelkiej moralnosci — i wtedy 
zrozumie szowirizm, hakatę, socyalizm—wszyst- 
ko to, co w różnym stopniu jest objawem spo- 
łecznego anarckizmu. 

Niedawno nadeszła z Afryki wiadomość, 
że kolonizatorzy portugalscy, pokonawszy po- 
wstanie murzynć w i arabów w Zambesi, kładli 
obnażonych jeńców na ziemi i po nagich ich 
piersiach dopóty wodzili rozpalonemi żelazka- 
mi, aż od tego prasowania nieszczęśliwi ko- 
nali; innych stawiali szeregiem, szyje ich prze- 
platali dwoma *sznurami, które następnie skrę- 
cali razem i w tan sposób dusili odrazu po 
kilkadziesiąt ludzi. 

Z Transwsalu donoszą, że Boerzy byliby 
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dalej toczyli wojnę, gdyby ich rodziny, zam- | da 


knięte w „konentracyjnych obozach“, nie by- 
ły skazane prze: Anglików na śmierć głodową. 
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polityczny, społečzny i literacki. 


| Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 
A odkopywano broń i rozpoczynano par- 
yzantkę. Szło więc Amerykanom o znalezie- 
ue tej broni, wypytywali mieszkańców, gdzie 
ją zakopano, a ponieważ wszyscy oni udawali, 
że nic nie wiedzą o żadnej broni, więc zwią- 
zanych kładziono ich na ziemi ną wznak, 
wstawiano do jie metalową rurkę i wle- 
wano wody po klika wiader. Przez wąską rur- 
kę woda się sączyła powoli i męka trwała 
długo, nieraz cały dzień. Nieszczęśliwy Tagal 
pęczniał, dostawał drgawek, oczy mu wyłaziły 
na wierzch; wtedy przerywano mękę, ugniata- 
no Tagala, albo taczano go po ziemi jak klodę, 
aby oddał wodę i potem znów go pytano, 
gdzie broń zakopano. Jeżeli nie powiedział, 
powtarzano torturę. Zwykle wśród tych mąk 
Tagal konał, lecz jeżeli nie było czasu dopro- 
wadzić tej operacyi do śmiertelnego końca, to 
po prostu dobijano męczennika, a w raportach 
do wyższej władzy pisano, że była potyczka, 
w której poległo tylu-to a tyłu Tagalów. Za 
takie zwycięstwo dowódzoy otrzymywali na- 
grody, lubo naczelne dowództwo wybornie 
wiedziało, jakie to były potyczki i jak ginęli 
Tagalowie. Na wyspie Samar walczyły z Amery- 
kanami nawet dziesięcioletnie ohłopaki, więc 
w końcu gubernator tej wyspy rozkazał wy- 
strzelać wszystką dziatwę, ustnie zaś zalecił 
swym podwładnym oficerom, aby w raportach 
swoich o liczbie zabitej dziatwy nazywali ją 
dzikiemi szczeniętami, iżby nie dowiedziano 
się w Stanach o tych herodowych praktykach. 
Jeden świadek kapral Ryszard „O'Bryn zeznał 
przed sądem: „Naszemu oddziałowi kazał je- 
nerał zrównać z ziemią jedno tagalskie mia- 
steczko, a mieszkańców nie brać do niewoli. 
Wiedzieliśmy, że to znaczy: wymordować 
wszystkich ! Lecz miasteczko nie okazało nam 
żadnego oporu, owszem cała ludność wyszła 
na nasze spotkanie; trzech starców na czele 
niosło biały sztandar, za nimi inni dźwigali 
owoce. Otoczylismy ich, odezwała się komen 
: „ognia! “—i wybiliśmy wszystkich co 
| do nogi“. 
Tek postępują biali ludzie z przeciwni- 


Brak żywności tłómaczy to okrucieństwo an- kami, posiadającymi skórę innego koloru. Nie 
gielskie, ale czyż nie byłoby szlachetniej znieść | o wiele lepiej postępują w domu. Te same 
koncentracyjne obozy ? Za ten sposób prowa- | okazują uczucia, chociaż używają innych spo- 


dzenia wojny : dzieómi i kobietami surowo po- 
tępiono wielkocządzcę Kuby jenerała Weylera 
i w całej Europie ze zgrozą powtarzano jego 
słowa : „Ja ieh nie zabijałem, oni sami umie- 
rali!“ — a zarz potem Anglicy zastosowali 
wau BposUJ W Irdaswaaiu! 

W Stanach Zjednoczonych wiaśnie ukoń- 
czono proces sądowy, wytoczony kilku jenera- 
łom i wielu oficerom za nadzwyczajne okru- 
cieństwa na wyspach Filipińskich, odebranych 
Hiszpanii wrzekomo po to, aby im dać polity- 
CZRĘ niezależność, ale zaraz potem wziętych 
w jarzmo amerykańskie. Ludność filipińska | 
oczywiście podniosła oręż przeciw zdradliwym 
oswobodzicielomw, zaczęła się więc wojna, która 
jeszoze się nie skończyła i na którą Ameryka- 
nie patrzą jako na dzieło patryotyzmu i oywi- 
lizacyi. Oskarżonych jenerałów i oficerów unie- 
winniono, bo chociaż oni złamali kodeks mili- 
tarny, który w dwóch paragrafach głosi: „Zam 
dna wojenna koniecznośó nie usprawiedliwia 
dzikości“ i ,W żadnym wypadku nie wolno 
dla zdobycia języka używeć tortur“ — to je- 
dnak nie kierowali sig pobudkami osobistemi, 


Cóż oni robili? W ostatniej książce La 


Kevue znajduje się pod tytułem „Les atrocitós denta Loubeta. Tak samo plotły te dzienniki, | wiek są ogólnikowe, będą ściśle zbadane, dziś 
americaines* sprawozdanie z tego. procesu. Do- że niemiecki cesarz ostentacyjnie unikał na-!jednak może już stwierdzić, 
wiadujemy się tedy, że kiedy do jakiejs wsi| szego Cesarza w Dreżaie, na pogrzebie króla | ogromną przesadą. 


filipińskiej nadciągała silna amerykańska zało- 
ga, wnet lucność zakopy wała broń i wracała 
do codziennjch zajęć, a kiedy ta załoga odcho- 


| sobów. Attyla ich wzorem, a ich godłem — 

opancerzona pięść. Taki jest skutek wysokiej 
materyalnej cywilizacji, hołdowania milita- 
ryzmowi, szowinizmu narodowego, ubóstwiania 
złota -— i zupełnego wzgardzenia zasad mo- 
z U 


Obalenie plotek. 


Kłamstwo panuje niepodzielnie w tak 
zwanych „popularnych dziennikach“ — one 
żyją zmyśleniami i niemi karmią swą publi- 
czność, która pod wpływem takiej lektury co- 
rąz bardziej traci zmysł polityczny i pojmo- 
wanie sytuacji. Jest przytem system w tych 
kłamstwach, bo owe popularne dzienniki z za- 
sady nie odwołują swych zmyśleń. Trzeba te- 
dy walezyć z tą okropną zarazą, która poży- 
teczną dla społeczeństwa siużbę dziennikarską 
zmienia w zdrożae i szkodliwe  plotkarstwo. 
Teraz plotą „popularne* dzienniki, że król 
Wiktor Emanuel nakazał swemu dworowi tak 
ułożyć kierunek drogi do Petersburga, 
ominąć Austryę, gdyż król nie chce się spot- 


odwiedzi różnych monarchów i nawet prezy- 


saskiego i że rzeczywiście obaj ci monarcho- 
Wie 


| PARY „popularnych* 


aby | kiedy obejdzie się jaki wybór bez protestów, 
|a protesty te przechodzą przez wszystkie in- 
lecz mieli na oku dobro sprawy amerykańskiej. | kać z Cesarzem Franciszkiem Józefem, lubo |stancye. Namiestnik zapewnia, że wszystkie 


ledwo że z daleka się przywitali. Panowie | kywa na procesyach łacińskich Bożego Ciała, 
dziennikach mwją ja na ruskie deleguje niższego urzędnika. Owoż 


swoje własne bardzo oryginalne pojęcia o to- 
warzyskich zwyczajach "sfer dworskich i ory- 
ginalny sposób wyciągania politycznych wnio- 
sków z domniemanej ordynarności. To im wol- 
no. Ale dlaczego teraz nie zanotowały zaprze- 
czenia plotek, która się pojawiło w półurzędo- 
wych pismach ? 

Organ dworu saskiego pisze: „Cesarz 
Franciszek Józef przybył do Drezna przed po- 
łudniem i był na dr"rou powitany przez 
wszystkich dynastycznych książąt, którzy już 
przed nim przyjechaii na pogrzeb. Potem 
wszyscy złożyli mu wiz sę i natychmiast byli 
rewizytowani. Po południu nadjechał cesarz 
Wilheim z cesarzową. Ci sami dynastyczni 
książęta znowu wyjechał: na dworzec, a Cesarz 
Franciszek Józef powite. niemiecką cesarską 
parę w Zamku i wprowadził cesarzową pod 
rękę do jej epartamentu. Zaraz potem cesarz 
Wilhelm złożył wizytę Jesarzowi austryackie- 
mu. Ci monarchowie spędzili sam na sam pół 
godziny, później zaś aż do samego odjazdu z 
Drezna okazy wali sobie największą uprzejmość". 

Co zaś do marszru.y króla włoskiego, to 
już wiadomo, że właśnie pojedzie on przez 
Austryę, mianowicie z Ali na Insbruk. Ale 
nadto Pol. Corr. wystąpla przeciw pogłoskom, 
jakoby król Wiktor Emanuel nie zamierzał 
złożyć wizyty Cesarzowi, tylko po prostu te 
Sprawa nie jest teraz rozważana, ponieważ na 
czas słabości królowej król chca być w domu. 
Inna pogłoska, wedle kiórej Cesarz uda się do 
Insbruku, aby się tam widzieć z królem pod- 
czas jego przyjazdu, jest tak samo  niedorze- 
cznem zmyśleniem, jak to, że król unika 


Austryi. „AB 
SE J M. 


(Dokończenie posiedsenia z 9 lipca.) 


W dalszym ciągu jeneralnej debaty nad 
budżetem po p. Rutowskim zabrał głos ruski 
włościanin p. Huryk : krytykował całą admi- 
nistracyę kraju, a zwłaszcza niewłaściwe po- 
stępowanie władz podutkowych i szkolnych 
Stosunkt w kraju są zdaniem 
p. Huryka takie, że właściwie należałoby po- 
stawić wniosek o odmówienie wszelkich poda- 
tków i dodatków do podatków dopóty, dopóki 
ustawy zasadnicze nie wejdą w swe prawa. 

Namiestnik hr. Piniński zabrał głos, 
by odpowiedzieć na zarzuty podniesione w to- 
ku dehaty przeciw rz; wi i jego ergarom. 
Przedewszystkiem zapi. >-zył mówca jak naj- 
energiczniej zarzutowi p. Korola, jakoby iie- 
nawiść i niechęć do Rusinów była hasłem 
działalności rządu i większości sejmowej, tu- 
dzież jakoby urzędnicy polityczni popierali 
korupcyę. Zaiste dziwną chorobę przechodzi 
społeczeństwo w obecnej dobie. Mimowoli od- 
nosi się wrażenie, jak gdyby tworzyła się ja- 
kaś nowa niebezpieczna teorya, której pierwszą 
zasadą jest: pamiętaj, abyś nienawidził każde- 
go, mówiącego innym językiem. Co się tyczy 
zarzutów na przewlekanie załatwiania spraw 
przez władze administracyjne, zwraca mówca 
uwagę, że włościanie nasi mają znamienny rys 
charakteru, tj. zamiłowanie do prawowania się. 
Ta żyłka procesowa objawia się także w sto- 
owo z władzami administracyjnemi. Rzadko 


z włościanami. 


zarzuty podniesione przez p. Korola, jakkol- 
że grzeszą one 


P. Barwiński zarzucił namiestnikowi, że 
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MOWCA amane pojęcia o to- | mowa oświadcza; Że zawsze dalekim byl odftego ke niemy piła wiórawoOW 00 że zawsze dalekim był od 
jakiegokolwiek lekceważenia obrządku grecko- 
katolickiego i przypomina, że był w tym roku 
na ruskiej uroczystości resurekcyjnej, a w ła- 
cińskiej nie brał udziału. Dziwną jest polityka 
„ludowa“, uprawiana przez p. Stapińskiego. 
Zamiast szukać coraz więcej zwolenników pra- 
cy dla dobra ludu, stara się p. Stapiński po- 
niekąd odstraszyć wszystkich od tej pracy. 
Wobec zarzutów, podnoszonych przeciw urzę- 
dnikom politycznym, konstatuje mowca, że 
zawsze i wszędzie czuwa nad tem. aby ich 
działalność była prawdziwie obywatelską. Na- 
leży jednak mieć pewną wyrozumiałość. Wciąż 
uchwalane są nowe ustawy, a personal władz 
administracyjnych jest niedostateczny. Mowca 
stara się gorliwie o powiększenie go i już mu 
się to w części udało i niewątpliwie postępu- 
jemy ku lepszemu. Nie zapominajmy jednak 
o tem, że jak w sztuce krytyka jest łatwiejszą 
aniżeli tworzenie, tak i w administracyi. Nie- 
chaj krytyka będzie życzliwą i sprawiedliwą. 
(Oklaski). 

P. Rotter krytykował przedewszyst- 
kiem działalność p. Hablińskiego, kierownika 
administracyi podatkowej w Krakowie i za- 
rzucił mu, że plądruje kieszenie obywateli. Na 
uwagę marszałka, że nie należy takich wyra- 
żeń używać, odpowiedział p. Rotter, że może 
tego słowa nie powtórzyć więcej, ale wypo- 
wiedziane ono już zostało. 

W dalszym ciągu krytykował p. Rotter 
działalność starostów i poruszył mowę malbor= 
ską, przyczem rzekł, że wywołała ona ogólne 
oburzenie na cesarza Wilhelma. 

Marszałek przerwał mówcy, wzywając go, 
aby osoby obcego monarchy nie mieszał do 
dyskusyi. Na to zawołał p. Bojko: Co nas 
obchodzi cesarz Wilhelm. 

Bądź co bądź p. Rotter sądzi, że Sejm 
powinien był zamanifestować swoje uczucia 
wobec mowy malborskiej, a zarzut, że to mo- 
głoby zaszkodzić Polakom w Poznańskiem, nie 
wytrzymuje, zdaniem p. Rottera, krytyki. Także 
obchód grunwaldzki powinien wypaść jak naj- 
wspanialej. 


7 m. 51 
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Po mowie p. Rottera uchwalono na wnio- 
sek p. Abrahamowicza zamknięcie dyskusyi. 
Mówcami jeneralnymi wybrano X. Stojałow- 
skiego contra, a p. Kozłowskiego pro. 

O godz. 4 po południu przerwał marsza- 
łek obrady, a dalszy ciąg ich naznaczył na 
godz. 8 wieczorem. 


e 2 


Posiedzeme wieczorne. 

Marszałek o '/⁄,9 wieczorem otwiera na 
nowo posiedzenie. Zabiera głos X. Stoja- 
łowski. Na wstępie wyłuszcza, dlaczego za- 
pisał się do głosu contra. Nie chce przez to 
zaznaczyć, że nie uznaje żadnych konkretnych 
prae Sejmu, lecz chce dać wyraz temu, że nie 
wszystko jest jeszcze dobre, nie wszystko tak 

„wygładzone*, jakby się zdawać mogło. Pierw- 
szym takim punktem jest to, że większość są- 
dzi, że Sejm nasz nie ma prawe zabierać gło- 
su. ' Austrya właściwie nie istnieje, według usta- 
wy są tylko „królestwa i kraje, reprezento- 
wane w Radzie państwa*, więc te kraje mają 
prawo stanowić o swych żywotnych interesach, 
a zatem też o kwestyi narodowej, która jest 
najżywotniejszym interesem. Tymczasem Sejm 
nasz w sprawie wrzesińskiej zadowolił się 
oświadczeniem, a nie powziął uchwały, 


cznych, lecz jako objaw tego, że Sejm przystał 
na pewne ukrócenie swych praw. 

Jest to zwłaszcza złem — powiada X. 
Stojałowski — w poszyca stosunkach, wobec 


BLANKA | 


Obok sz szczęścia 


Powieść. 
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(Ciąg dalszy ). 
Romar przeciwnie był dzisiaj niezwykle 
oważny i nilczący. 

o Ton pzepych szalony, roztoczony dokoła, 
zbyt żywo przypominał mu bogactwo narze- 
czonej i włusne ubóstwo i przykro dotykał je- 
go dumę. Jzuł dobrze, że ci wszyscy zapro- | 
szeni, uśmiechając się do niego i winszując 
na pozór serdecznie, patrzą na niego z zazdro- 
ścią i jakby z pewnem lekceważeniem, jakby 
na uvzłowieka, który ślepym przypadkiem wy- 
grał wielki los na loteryi życia. Co oni wie- 
dzieó mogl: o nim! Czyżby uwierzyć chcieli, 
czyby zrozumieć nawet byli w stanie, że te 
bogactwa, których mu tak zazdrościli, ten 
przepych, rzucający się w oczy na każdym 
kroku — to była właśnie jedyna, ciemna stro- 
na szczęścia jego. 

W głębi duszy jego był, jakby mimowol- 
ny jakiś żal do Olgi, że tego nie odczuła i 
tym królewskim balem tak niebacznie dała 
mu więcej niż kiedykolwiek uczuć różnicę, ja- 
ka była między nimi. Przytem, tak mało mógł 
mieć ją dziś dla siebie. 

Musiała zajmować się gośómi i całem 
przyjęciem, słowem, być prawdziwą panią do- 
mu, gdyż peni Kamila, zesznurowana dziś 
gwałtownie w strojnej, adamaszkowej sukni, 
czerwona jak piwonia, ledwo dysząc pod cię- 
żarem swej tuszy, Od samego początku zabawy 
umieściła swą okazałą postać na wygodnym 
fotelu w rogu balowej sali i nadaremnie usiłu- 
jąc ochłodzić się ogromnym wachlarzem z piór | 
strusich, nie troszczyła się o nie więcej. 

Olga więc musiała myśleć o wszyst: 


kiem, i mało miała czasu do rozmowy z na-|że piękna 


rzeczony m. 

Gdy widział ją zdaleka, 
się po salonach, piękna jak” sen w tej błęki- 
i tnej sukni i tej aureoli ognistych włosów, gdy 
widział, jak zbierała zachwycone spojrzenia i 
śmiała się swawolnie, pozwalając się podzi- 
wiać — przykre jakieś uczucie ściskało mu 
serce, bo czuł, że «ak będzie przez życie ca- 
łe, że nigdy nie będzie miał jej na własność 
swą niepodzielną, że zawsze Świat będzie za- 
bierał mu część jej myśli, jej spojrzeń, jej cu- 
dnych uśmiechów... 

Ten barwny motyl, wychowany w słoń- 
cu, potrzebuje koniecznie do życia blasku i 
kwiatów... 

Ą m? Jakież miejsce pozostanie dla 
niego w tem wszystkiem? Czy z góry już 
ma zgodzić się ną rolę — pierwszego sługi? 

— Nie, nie. nie! Muszę Ze mieć dla siebie, 
wyłącznie, niepodzielnie! Nie pozwolą, żeby 
świat wcisnął się między nas, nie pozwolę, że- 
by ona temu światu oddawała coś ze swej 
duszy, która do mnie, do mnie tylko należeć 
[ powinna ! Oszalałbym w takiem życiu! Raczej 
stracić ją, zerwać... 

Lecz na samą myśl tę zrobiło mu się 
tak straszno, tak zimno i ponuro w duszy, 
jakby spojrzał nagle w grób otwarty — i po- 
znał wtedy, że kocha ją tak niezmiernie, iż 
wolałby całe życie znosić nawet męczarnie przy 
jej boku, niż ją stracić! 

Wyszedł z salonu na kamienny taras 
przed domem, oświetlony różnobarwnymi lamp- 
kami, których całe roje świsciły zdala w ogro- 
dzie, jakby zawieszone w powietrzu fantasty- 
czne, świetlane jakies kwiaty. 

Chłód i cisza nocy otrzeżwiły go z go- 
rączkowych marzeń. 

— Oszalałem chyba! Czyż brać jej mam za 
| złe, że zajmuje się gośćmi, że bawić się Jubi, 


i wesoła? Ubliżam jej tą moją 
zazdrością — wszak wiem i wierzę, że ona 


jak przesuwała i mnie kocha, ta jedyna dziewczyna moja! 


Wrócił do sali balowej. Muzyka grała ga- 
lopa; kilkanaście par szybko jak wicher wiro- 
wało dokoła. 

Poszukał wzrokiem Olgi. 

Odprowadził ją właśnie na miejsce jeden 
z danserów. 

Roman stanął przed nią i skłonił się, za- 
praszsjąc do tańca. 

Podniosła na niego oczy tak promienne, 
tak pełne wielkiej miłości, że w tej chwili 
byłbą miał ochotę śmiać się głośno z poprze- 
dnich swych myśli i obaw i przeprosić za nie 
całem sercem tę swoją ukochaną | 

Puścili się w szalony wir galopa; jak bu- 
rza obiegli parę razy salę wkoło. 

Oczy ich śmiały się do siebie — na ustach 
rozchylonych zdawały się drgać słowa pieszczo- 
tliwe, gorące. 

— Kocham cię! kocham cię! — szeptali na- 
miętnie, z dłonią. w dłoni, z twarzą przy twarzy. 

Muzyka grała, kwiaty pachniały i więdły 
od gorąca, światła błyskały i mieniły się tę- 
czowym blaskiem w złoceniach ścian, krzyszta- 
łach świeczników i klejnotach kobiet — a oni 
wszystko to widzieli, jak przez mgłę, widzieli 
jasno tylko wielką miłość swoją i wiedzieli, że 
należą do siebie i należeć bądą na wieki. ' 

Wszystkie oczy zwrócone były na nich, 
zwrócone z najróżnorodniejszemi uczuciami. 

W gromadce starszych pań, pani Anna 
Sławska, jakby odmłodzona radością, zdawała 
się zapominać o wszystkiem, co przeszła już 
w życiu, o wszelkich troskach i biedach, i żyć 
tylko szczęściem syna. 

Bóg wysłuchał jej modłów. „Nie będzie 
już potrzebowała lękaó się o przyszłość jego, 
nie zfkna on już trudów życia, nie będzie bo- 
ryąał się dłużej z niedostatkiem — teraz swo- 


zaś 
w sprawie malborskiej nawet ograniczył się 
tylko do poufnych obrad. Mówea gani to nie 
ze względów dyplomatycznych lub polity- 
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tego, że mamy prasę, która ludność naszą tyl” 
ko deprawuje. Mówca pokazuje numera Kurye- 
ra Lwowskiego i Dziennika Polskiego i wytyka, 
że one tak złe podają sprawozdania o Sejmie. 
Z Kuryera cytuje mówca słowa, że „w Sejmie 
są sami mamelucy, że oni nic nie robią i że 
każdy uczciwy Polak uchyli czoła przed p. 
Stapińskim* — z czegoby wynikało, że nawet . 
w tym Sejmie nie wiele byłoby uczoiwych Pola- 
ków. W Dzienniku Polsk zaś w takiej chwili, 
jak obecna, zamieszcz! „są długie artykuły, 
jak np. „Los von Rom Beəwaryi“, a z obred 
Sejmu podaje sią tylko niewielka szpaltka. 
Wobec takiej złej prasy, Sejm powinien wy- 
rażnie zamanifestować swe narodowe stanowi- 
sko dla pouczenia szerokich warstw narodu, 


Drugi punkt, który mówca chce wytknąć, 
jest to, że referent budżetu wspomniał o „Sza- 
nownych opozycyach, które występują prze. ciw 
wszelkiemu posłuchowi dla władzy i łudzą lud 
obietnicami“. Owóż X. Stojałowski twierdzi, że 
opozycyi chrześcijańsko-socyalnej to wcale do- 
tyczy nie może, gdyż ona już dlatego, że 
jest chrześcijańska, nie może zasadniczo wy- 
stępować przeciw władzy, którą przecież św. 
Paweł nazwał Minister im bonum (sługą ku do- 
bremu). Ale też z tego wynika, że nie wszel- 
ką moc należy szanować i jej się poddawać, 
lecz tylko tej władzy, która wiedzie ku dobre- 
mu. Tymozasem u nas w bardzo wielu wypad- 
kach władze nie wiodą bynajmniej ku dobre- 
mu. Stwierdzili to przecież tacy mówcy po- 
ważni, wcale nie opozycyjni, jak prof. Milew- 
ski i hr. Stadnicki. Mówca ku uciesze slucha- 
czy cytuje w sposób humorystyczny liczne 
wypadki z dziedziny administracyi państwowej, 
sądowniótwa i władz autonomicznych, w któ- 
rych działy się drastyczne nadużycia. Zwróco- 
ny do Rusinów, powiada, że tak samo nieraz 
postępują starostowie Rusini, jak i Polacy, że 
więc nie powinni oni w swych skargach na te 
nadużycia dopatrywać się prześladowania ich 
narodowości. 

Ks. Stojałowski twierdzi następnie, że 
jego stronnictwo jest tą partyą środkową, któ- 
ra stanowi pomost między konserwatyzmem, 
który się teraz coraz bardziej odmładza, a de- 
mokracyą, która się coraz więcej starzeje. Wa- 
dą demokratycznego stronnictwa było zawsze 
to, że nie umiało ono się brać praktycznie do 
roboty demokratycznej, że nie zorganizowało 
ludu. Inteligencya małomiasteczkowa przewa- 
żnie niə postępuje wobso ludu jako prawdzi- 
wa demokracya. Zresztą — konkluduje mówca 
— większa częsć wszystkich Tadka wynika 
z tego, że -za wszystkiem stoi — żyd, że 
wszędzie panuje jąkis duch żydowski. To jest 
właśnie nieszczęściem demokratów, że muszą 
isć z żydami, a to dlatego, że nie umieli zor- 
ganizowąć miast. 

Następnie zwraca się x. Stojałowski prze- 
ciw twierdzeniu Rusinów, że Polacy cheą po- 
lonizować Rusinów łacińskiego obrządku. 
Rzecz ma się odwrotnie, są to Polacy zruszcze- 
ni a zruszczyli się wskutek tego, że istnieją 
takie rozległe parafie, iż proboszczowie ich, 
mając wielkie dochody, gdy się postarzeją, nie 
dbają o poszczególnych parafian, lecz gdy 
przyjdzie jaki chłop z żądaniem, by mu pro- 
boszcz dziecko ochrzcił lub pochowsł kogo, 
to dają mu kartkę do ruskiego xiędza, żeby 
on mu dziecko ochrzcił lub zmarłego pocho- 
wał. W ten sposób ginie wielu Polaków dla 
uarodowości polskiej i obrządku rzymskiego. 
Wina leży w tem, że istnieją tak obszerne 
parafie. A wreszcie — rzekł mówca zwrócony 
do Rusinów — ja osobiście wierzę, że przyj- 
dzie kiedyś do wielkiej walki świata słowiań- 
skiego z germańskim, otóż wówczas, bracia 
Rusini, wierzcie mi, będziecie błogosławili 


wn 


bodnie będzie mógł poświęcić się swej sztuce, | chy, bezmierny. 


spokojnie dążyć ku wyżynom, wolny zupełnie 


Z drugiego końca sali, z chciwą jakąś, a 


od tych trosk materyalnych, które nieraz jak | smutną ciekawością śledzą wyraz jej jm 


ołowiem obciążają skrzydła artysty i gwałtem 
ściągają na ziemię. Będzie szczęśliwy, mając 
rzy sobie tę śliczną, szlachetną dziewczynę, 
którą ubóstwia i która teź kocha go duszą całą... 

Od długich, długich lat, niemal już od cza- 
su, gdy sama była tak młodą jak Olga, nie była 
pani Anna tak spokojną i szczęśliwą jak dziś. 

Obok niej, w białej lekkiej snkience, nbra- 
nej konwaliami, siedzi jej wychowanka, sierota 
po bardzo kochanej przyjaciółce, dziś sama 
droga jej jak rodzona oórka — Terenia Daro- 
wiczówna. 

Wysoka, bardzo szczupła, wlosy ma cie- 
mno-blond, cerę blado-różowego kwiatu i ogro- 
mne, pełne tęsknoty oczy Giemno-piwne. 

To spojrzenie sarny, ta jej młodość i świe- 
ŻoBó, i ten dziwnie łagodny, a smutny wyraz 
prawie dziecinnej jeszcze twarzyczki, wszystko 
to razem otacza tę dziewczynę niewymownym, 
pełnym poezyi ` wdziękiem. 

Jest w niej coś z pierwioszka wykwitłego 
przedwcześnie z pod śniegów i zwarzonego 
ostrym mrozem, zanim jeszcze z pączka rozwi- 
nąć się zdołał — coś z zadumanej Mignon, 
tęskniącej za oje *yzną. 

Dokoła tańczą wesołego galopa — białe, 
różowe, zielone i błękitne suknie pań migają 
jak kwiaty, a ona siedzi obok swej opiekunki, 
cicha, milcząca, i ciemne łzawe oczy utkwione 
ma w tę piękną, rozkochaną parę, tańczącą 
z takim rozkosznym uśmiechem tryumf. 

Terenia nie odzywa się, nie rusza z miej- 
sca, tylko patrzy wciąż na nich, długo, długo... 

W jej sercu nie ma gniewu, ani zazdro- 
ści — nie ma nienawiści do tej świetnej, swa- 
wolnej królewny, która zabrała jej pierwsze 
marzenie jej życia... pierwsze, i ostatnie... 

W oczach jej jest tylko ból głęboki, cj- 


żywe, rozumne oczy Mirskiego. 

Ten biedak, wydziedziczony z wszelkich 
praw do szczęścia, do miłości, rozumie, czuje 
dobrze, co dziać się musi w jej, sercu. 

Zna ją od dziecka — i jak w otwartej 
księdze czytać się nauczył w jej czystej duszy. 

Ta dziewczyna z tęsknemi oczyma sarny, 
to jego marzenie, tajone zazdrośnie przed wzro- 
kiem ludzi — jeden z tych snów, które nie 
spełniają się nigdy... 

Dla innych pełen goryczy, szyderstwa, 
złośliwości, wobec niej tracił cały swój scepty- 
tyzm i ironię. Taką, ja jęk ona, chciałby kochać 
i mieć swoją, gdyby był takim, jak inni. 

Uczucia swego dla niej nie nazywał na- 
wet miłością ; wszak było ono bez żadnych 
pragnień i bez żadnej nadziei. 

Życzył jej tylko z całej duszy, żeby mo- 
gla być jak najszczęśliwszą. Spostrzegi odda- 
wna, że serce jej obudziło się dla Romana, 
którego sam kochał, jak miodszego brata, lecz 
odkrycie to prawie nie sprawiło mu bólu — 
sam tak zupełnie żadnej nie miał nadziei, że 
miłosó jego, jeśli miłością nazwać to było mo- 
Źna, do tego stopnia czystą była i bezcielesną, 
że zazdrości nie znał wcale. 

Dziś dopiero, po raz pierwszy, na widok 
tych smutuych oczu jej, wlepionych w milcze« 
niu w tamtych dwoje szczęśliwych, uczuł głu- 
chy jakiś gniew i urazę do przyjaciele; nie 
byłby miał do niego żalu, gdyby mu zabrał 
był Terenię — tego tylko nie mógł mu prze- 
baczyć, że choć bez Żadnej ze swej strony 
winy, był powodem jej cierpienia. 

Nastąpiła przerwa w tańcach ; goście po- 
rozchodzili się po wszystkich pokojach, zaba: 
wiano się piciem, obmową, jedzeniem i fiirtem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Piotr Mikolasch i Sp. „u... 
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ten Sejm polsko-ruski, który dał podstawę do 
tej kultury narodowej, który walkę ową umo- 
żliwił. 

W końcu polemizował jeszcze mówca z 
p. Stapińskim i oddając mu pięknem za nado- 
bne, rzekł, że kto walczy taką bronią jak p. 
Stapiński, i nazywa drugich knechtami mo- 
skiewskimi i zarzuca im brudne pobudki, ten 
chyba sam jest knechtem pruskim i nie ma 
poczucia  patryotyzmu. Marszałek wezwał 
x. Stojałowskiego, aby nie używał wyrazów 
osobiście obrażających. 

P. Stapiński woła: Niech mówi, prze- 
cież to uczta dla panów konserwatystów. 

Marszałek. Przepraszam p. Stapińskie- 
go, głos ma X Stojałowski. 

X Stojałowski rzekł, że przyjmuje to 
upomnienie marszałka, ale nie może nie zwró- 
ció uwagi na to, że gdy p. Stapiński mówił o 
deprawacyi, przyczem odnosił to do mówcy, to 
nikt mu w tem nie przeszkadzał. 

Mowę są zakończył X. Stojałowski we- 
zwaniem do wspólnej pracy, wystosowanem do 
wszystkich stronnictw. 

P. Kozłowski na wstępie swego prze- 
mówienia zbijał wywody p. Korola co do wrze- 
komego ucisku Rusinów. Przypadek chciał, że 
właśnie wtedy, gdy p. Korol wywodził swoje 
niesłuszne żale. obradom Sejmu przewodniczył 
metropolita ruski. To chyba najwymowniejszy 
dowód, że Rusini są tu równouprawnieni i że 
o ich uciskanin nikt nie myśli. Skargi p. Ko- 
rola na wrzekome dążności Polaków do wyna- 
rodtwienia Rusinów nie są również szczere. 
Polscy ani nie pragną wynarodowić Rusinów, 
ani nie mogą tego uczynić, bo wiedzą o tem 
dobrze, że narodu żywotnego, kochającego swą 
hi:toryę i swą mowę, nikt nie potrafi wynaro- 
dowić. — Polacy z większą racyą może od Ru- 
siaów mogliby skarżyć się na straty narodowe, 
poniesione we wschodhiej Gralicyi, a wypadki, 
o których mówił X. Stojałowski, są zupełnie 
prawdziwe. Mówca wie o jeszcze jaskrawszych 
Taktach. gdzie księża ruscy całe wsie polskie 
przepisywali na ruski obrządek. Ale na ce je- 
dnemu narodowi godzić na drugi, skoro na 
Rusi dość jest miejsca i na kościół i na cer- 
kiew dla chwały Bożej. (Oklaski). 

Następnie poruszył mówca opłakane sto- 
sunki w Radzie państwa, które przez kilka lat 
wstrzymywały prawidłowe życie koustytucyjne. 
Tylko w tych opłakanych stosunkach parla- 
mentarnych leży żródło owej polityki półśrod- 
ków, którą wytknął wczoraj p. Milewski obe- 
cnemu rządowi. dalszym toku poświęcił 
mówca gorące słowa uznania działalności na- 
miestnika hr. Pinińskiego, która owiuna jest 
duchem prawdziwie obywatelskim i troską o 
dobro kraju. Każdy krok hr. Pinińskiego świad- 
czy o tem, że zdaje on sobie sprawę z tego, iż 
urzędnicy są dla kraju, a nie kraj dla urzędników. 
Krytyka takiego męża, stojącego na czele admini- 
stracyi kraju, jak i wogóle krytyka całej admi- 
nistracyi powinna być rzeczową i poważną, ale 
nie taką, jaką uprawia p. Stapiński. Jest to ra- 
czej karykatura krytyki, a nie krytyka. — 
Wogóle p. Stapiński, zdaniem mówoy, nie 
składa bynajmniej dowodu rozumu polityczne- 
go w swej działelności poselskiej. Kto bowiem 
kieruje się rozumem politycznym, ten nie bę- 
dzie w chwili, gdy nadciąga burza, nastawał 
na powagę jedynego Sejmu, w którym brzmi 
polska mowa. Polski poseł w naszych stosun- 
kach nie powinien się uważać za rzecznika tej 
lub owej kuryi, lecz za posła calego kraju. — 
Roznmna demokracya polega na tem, aby 
wszystkie warstwy zaprzęgać do wspólnej pra- 
~oy, a nie na tem, aby zwalczać niektóre z nich. 
P. Stapiński radby umieścić nad wejściem do 
parlamentu tablicę z napisem: „Profesorom i 
wielkiej własności wstęp wzbroniony*. To nie 
jest wcale zgodne z ideą prawdziwej demo- 
kracyi. 

Zbyt spóźniona jest pora — rzekł p. Ko- 
złowski — aby szczegółowo rozwodzić się nad 
mowami jeneralnego mówcy przeciw budżetowi, 
oraz p. Rottera. Nie pora także mówić o spra- 
wozdaniu komisyi szkolnej. Ogólnikowo mowił 
tylko mówca, że należy w młodzieży krzewió 
patryotyzm w ten sposób, że najprzód uczy się 
ją miłości do przeszłości narodu, a później, gdy 
jest doświadczeńsza, wpajać w niy te nauki, 
których historya nam udzieliła. 

W końcu p. Kozłowski oświadczył, że w 
dzisiejszych ciężkich dla naszego narodu wa- 
runkach jedna powinna byó pociecha, w myśl 
słów X. Starowolskiego, wypowiedzianych do 
Karola Gustawa szwedzkiego. Deus mirabilis, 
fortuna variabilis. Pamiętajmy o tem, że losami 
narodów kieruje Bóg, który jest królem kró- 
lów. (Huczne oklaski). 

Następnie zabrał głos jeneralny sprawoz- 
dawca budżetu Stanisław br. Badeni. Na 
wstępie rzekł, że x. Stojałowski twierdził, iż 
zadaniem sprawozdawcy budżetu jast ebmy- 
śleó środki na pokrycie żądań, postawionych 
przez posłów. Tak zadania sprawozdawcy do- 
tychczas nigdy nie określano, ale gdyby się 
to kiedyś stąło, to mówca zaproponowałby x. 
Stojałowskiemu zamianę miejse. (Wesołość). 
Zresztą zupełnie na seryo podnieść należy, że 
jest to zadanie nie sprawozdawcy, lecz Wy- 
działu krajowego i Marszałka. 

Następnie wykazywał mówca bezpodsta- 
wność zarzutu, podniesionego przez pp. Bar- 
wińskiego i x. Stojałowskiego, że budżet jest 
mało przejrzysty. Z zapatrywaniem p. Ratow- 
skiego, że należy porzució dotychczasowe utar - 
te ścieżki gospodarki krajov ej i wejść na ja- 
kąś inną drogę — mówca zgodzić się nie mo- 
że. Jaka to ma być ta inna droga, o tem nie 
słyszał mówca aai słowa. Otóż takiego zarzu- 
cenia utartych dobrych dróg, bez określenia 
drogi lepszej, mówca krajowi i Sejmowi dora- 
dzaó nie może. 

Co się tyczy hasła uprzemysłowienia Ga- 
licyi, to jeżeli oznacza ono wspomaganie ini- 
cyatywy prywatnej na polu ulg podatkowych, 
taryf, komunikacyi itd., mówca uhętnie na nie się 
zgadza. Także uchwalenie przez Sajm 20 mi- 
lionów na kanały należy do tej sfery. Ale by- 
łoby to łudzeniem opinii publicznej, gdyby ze- 
pewniano, że kraj jakiemiś wielkiemi sumami 
musi przyczynić się bezpośrednio do powsta- 
wania przemysłu w kraju. Nie może się wogó- 
le mówca zgodzić na to twierdzenie, że teraz 
musi na tać jakaś zupełnie nowa epoka roz- 
kwitu, gdyż na to w budżecie środków nie ma. 

Co do odpowiedzi ra przemówienia po- 
szczególnych moweów, to wyręczył sprawo- 
zdawcę już po większej części p. Kozłowski. 
P. Stapińskiemu specyalnie odpowiada mowaza, 
że jeśli ktoś wszystko, cokolwiek złego jest 
w kraju, zarzuca tylko większości sejmowej, 
to przypomina to mówcy fakt, iż razu pewne- 
go, gdy na wsi mokły snopy w polu, powie 


dział ktoś: Winni temu są pp. Stapiński i X.; 


Stojałowski. (Wesołość). 

Następnie polemizował p. Badeni z X. 
Stojałowskim co do dowolności oceniania, czy 
władza, nietylko świecka, ale i duchowna, na- 
kazuje rzeczy dobre, czy złe, i z p. Korolem, 
który swem wystąpieniem utrudnia Polakom 
spełnienie tych żądań Rusinów, które są słu- 
szne, bo potrzebne są dla ich rozwoju kultu- 
ralnego. Nie powinien był p. Korol wytykać 
tego, że Polacy budują kaplice łacińskie na 
ziemi ruskiej. Niech owszem będzie jak naj- 
więcej kaplic, kościołów i cerkwi. Niech p. Ko- 
rol będzie pewny, że ci, którzy wyjdą z tych 
kaplic, nie będą czuli nienawiści, bo Ten, któ- 
rego one są przybytkiem, uczy miłości, a nie 
nienawiści. 

Wkońcu mówca zaznaczył raz jeszcze, że, 
jego zdaniem, na stanowisku narodowem jeżeli 
już nie koncentracya, to bodaj kooperacya, 
wszystkich stronnictw jest możliwą. (Oklaski). 

Była godzina 12 w nory, gdy p. Stan. Ba- 
ni skończył swą mowę. Regulamin pozwala 
posłom już po ukończeniu debaty jeneralnej 
zabierać głos dla sprostowana faktów i zarzu- 
tów, podniesionych w toku debaty. Skorzystał 
z tego p. Stapiński i zażądał głosu dla spro- 
stowania faktycznego. Mowa jednak, którą p: 
Stapiński wygłosił przy tej okazyi, nie była 
właściwie sprostowaniem, lecz grubem wymy- 
ślaniem X. Stojałowskiemu i dlatego robiła 
bardzo przykre wrażenie. Przykro to bowiem. 
słuchać i patrzeć, jak w sali sejmowej posło- 
wie lżą się wzajemnie, jak tonem namiętnym 
wołają: „Ja nie chodziłem do rządu po pienią- 
dze za marki pocztowe, jak to czynił kto inny, 
kto tak postępuje jak X. Stojułowski, ten jest 
knechtem moskiewskim“ itp. Marszałek pozwo- 
lił p. Stąpińskiemn wypowiedzieć ten cały stek 
niegrzeczności pod adresem X. Stojałowskiego 
i dopiero po skończenin mowy zwrócił jego 
uwagę na niewłaściwość jego postępowania. 

X. Stojałowski chciał się zrewanżować p. 
Stapińskiemu i również zażądał głosu dla spro- 
stowania faktycznego, a gdy go otrzymał, jął 
się odstrzeliwać równie dosadnymi zarzutari 
pod adresem p. Stapińskiego. Mógł jednak wypo- 
wiedzieć tylko cząstkę tego, co miał na sercu, 
bo po kilku minutach Marszałek praerwał mu 
i rzekł, że mowa jego nie jest żadnam spro- 
stowaniem, lecz polemiką — X. Stojałowski 
machnął ręką i usiadł, a Marszałek ogłosił, że 
zamyka posiedzenie i kazał odczytąć porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia. 


P. Stapiński jeszcze raz zażądał gło- i 


su i zwrócił się do Marszałka z zapytaniem, 
czy prawdą jest, że Sejm ma być w piątek 
zamknięty, a jeżeli to prawda, ozy zechce po- 
starać się u rządu, aby pozwolił Sejmowi je- 
szcze dłużej obradować. Posłowie bowiem chcą 
pracować, potrzeby zamykania sesyi nie ma 
żadnej, więc po co poganiać tak posłów, skoro 
można obradować dłużej i w wolniejszem 
tempie. 

Marszałek odpowiedział, że nie mą 
żadnej urzędowej wiadomości, kiedy sesya bę- 
dzie zamknięta. 

O godzinie w pół do 1-szej w uocy po- 
częła się sala wypróżniać. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 10 lipca. 

Pierwsze posiedzenie odnowionej Rady 
miejskiej odbyło się dziś rano o godzinie 1Cej. 
Poprzedziło ja nabożeństwo w kościele archi- 
katedralnym, odprawione przez ozłonka Rady, 
x. prałata Lenkiewicza. Posiedzenie zagaił 
prezydent p. Małachowski. Mówca wykazał 
najpierw, że dawna Rada zdziałała w ciągu 
trzechlecia wiele, a to przedewszystkiem na 
polu inwestycyjnem. Dzieła takie, jak teatr, 
rzeźnia miejska, przeprowadzenie wodociągów 
i urządzenie centralnej stacyi dla elektryczne- 
go oświetlenia, są najlepszym dowodem wyda- 
tnej i obfitej pracy dawnej Rady. Będzie rze- 
czą odnowionej Rady zamknąć rachunki 
przeprowadzonych inwestycyi i jąć się pracy 
przedewszystkiem na trzech polach: asanacyj- 
nem, socyalnem i humanitarnem. Na cele asa- 
nacyjne potrzebną będzie subwencya z fundu- 
szów państwowych, którą miasto w niedługim 
czasie otrzyma, albowiem prac asanacyjnych 
nie byłaby gmina w stanie przeprowadzić 
własnymi środkami. W pracach tych na pier- 
wszem miejscu stoi kanalizacya, której plany 
są już wygotowane. Na polu socyalnem musi 
Rada obmyśleć środki, w jaki sposób możnaby 
skutecznie zapobiedz takim wypadkom, jakie 
we Lwowie przed niedawnym czasem zaszły. 

Następnie wskazał mówca na konieczn 
potrzebę reorganizacyi biura dobroczynności i 
oświadczył, że wkrótce przedstawiony będzie Ra- 
dzie nowy regulamin obrad oraz projekt re- 
organizacyi magistratu. Po tem wykazaniu 
przyszłych prac Rady, powitał p. prezydent 
26 radnych, którzy po raz pierwszy w Radzie 
zasiadają i wyraził nadzieję, że odnowiona 
Rada w jedności i zgodzie przystąpi do pracy, 
pomna, iż concordia res parvae crescunt, discor= 
dia maximae dilabuntur. Przemówienie p. prezy- 
denta przyjęła Rada hucznymi oklaskami. 

Następnie prof. Głąbiński postawił nagły 
wniosek, aby ze względu na to, iż komitet ob- 
chodu grunwaldzkiego zaniechał projektu illu- 
minacyi miasta, Rada uchwaliła, aby kwotę 
1.600 K., którąby miasto wydało na oświetle- 
nie swoich gmachów, przeznaczyć na cele 
ogólno-narodowe do rozporządzenia prezydyum. 
Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, poczem 
przystąpiono do wyboru komisyi weryfikacyjnej. 
Dr. Byk zaproponował, aby do komisyi wy- 
brano następujących 7 radnych: pp. prof. Cie- 
sielakiego, Gołąba, d-ra Maryańskiego, d-ra Ma- 
rynowskiego, d-ra Misińskiego, Piepesa-Pora- 
tyńskiego, prof. Radziszewskiego, Riedla i Wa- 
lichiewicza. Rada wybrała wszystkich propo- 
nowanych jednogłośnie, poczem prezydent p. 
Małachowski zamkuął posiedzenie. 

Komisya weryfikacyjna przystąpiła zaraz 
do pracy, którą ukończy w ciągu kilku dni. 


KRONIKA. 


Lwów 10 lipca. 

Ślub. We wtorek dnia 8 b. m. o godzinie 
wpół do ll-tej rano odbył się w kościele katedral- 
nym we Lwowie ślub panny Janiny hr, Konarskiej, 
córki Stanisława i Celiny z hr. Tarnowskich Ko- 
narskich z Dubiecka, z panem Mścisławem Za- 
krzewskim, synem śp. Adolfa i Heleny z kniaziów 
Juriewiczów Zakrzewskich, właścicielem dóbr Wi- 
ktorowa i Czołlian. Obrzędu ślubnego dopełnił kre- 
wny panny młodej, ksiądz kanonik Stefan Komo- 
rowski z Przeworska, który po odprawionej mszy 
św. w przepięknej przemowie wskazał nowożeńcom 
obowiązki, iakie zaciągają z tą uroczystą chwilą | 
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względem Boga, społeczeństwa i tej ziemi ojczystej, 
którą utrzymać jest ich najświętszym obowiązkiem. 
Po sutem śniadaniu w domu rodziców panny mło- 
dej, podczas którego odczytano mnóstwo telegra- 
mów, między którymi znajdowało się także błogo- 
sławieństwo Ojca św.;i wzniesieniu kilku pięknych 
toastów, wszyscy goście weselni odprowadzili na 
dworzec kolejowy nowożeńców, którzy odjechali do 
Wiktorowa, majątku pana młodego. 

Wśród gości weselnych znajdowali się przed- 
stawiciele rodzin hr. Konarskich, Krasickich, hr, 
Weissenwolfów, hr. Januszów Tyszkiewiczów, hr. 
Morsztynów, hr. Komorowskich, hr. Koziebrodzkich, 
Łosiów, hr. Jerzego Borkowskiego z siostrą kano- 
niczką Stellą Borkowska, hr. Starzeńskich, rodziny 
pp. Zakrzewskich, Adamów Skrzyńskich, Stefanów 
Tustanowskich, Boguckich, Leonów  Olszewskich, 
Onyszkiewiczów, Maniewskich, Pajgertów i wiele 
innych. 

Obchód rocznicy grunwaldzkiej. W nie- 
dzielę odbędą się w kościołach iwowskich wszyst- 
kich trzech obrządków nabożeństwa uroczyste na 
pamiątkę zwycięstwa Polaków pod Grunwaldem. 
X. metropolita Szeptycki zgodził się także, aby i 
w katedrze św. Jura odbyło się podobne nabożeń- 
stwo, jakoteż kazanie, pouczające lud o tym wiel- 
kim wypadku dziejowym, 

Komitet odstąpił od zamiaru iluminowania 
miasta, wychodząc z bardzo siusznego założenia, że 
wszelkie illuminacye, jakkolwiek mogą ładnie dla 
oczu wyglądać, wynoszą z kraju masę, pieniędzy do 
zagranicznych fabryk, wyrabiających świece. Nadto 
wiele osób nie rozporządza, zwłaszcza w dzisiej- 
szych czasach ogólnej. biedy, zbytecznymi pie- 
niądzmi na urządzanie illuminacyi. Dla tych je- 
dnak, którzyby chcieli zaoszczędzony w ten sposób 
grosz obrócić na cele ogólno narodowe, posiada ko- 
mitet do dyspozycyi kartki, które można nalepiać 
na oknach. \ 

P. Aleksander Nosalewicz, bas-baryton, 
który bierze dziś udział, w koncercie w Narodnym 
Domu, jest Głalicyaninem z rodu, a we Lwowie sta- 
wiał pierwsze kroki swei kąryery Spiewackiej. Byl 
mianowicie członkiem  „Lutni*, kształcił się w 
szkole śpiewu pani Stróżeckiej, następnie udał się 
na studya wokalne do konserwatoryum w Wie- 
dniu, gdzie się kształcił u prof. dra Gansbachera. 
Ouwzymawszy w tem konserwatoryum najwyższy dy- 
plom, został zaangażowany do opery książęcej pod Dre- 
znem, następnie występował w operze hamburskiej, 
a obecnie został zaangażowany do wiedeńskiej opery 
na r. 1903. P. Nosalewicz śpiewa partye basowe i 
niskie barytonowe, a więc np. króla Henryka w 
„Lohengrinie*, landgrafa w „Tannhäuserze“ itp. 
Repertoar p. Nosalewicza jest bardzo obfity, gdyż 
umie on partye z 32 oper. 

Koncert jego dzisiejszy budzi wielkie zajęcie 
w sferach muzykalnych naszego grodu. 

Mylna wiadomość. Z Podkamienia koło Ro- 
hatyna otrzymaliśmy przed paru dniami list, dono- 
szący nam o zgonie Leopolda hr. Starzeńskiegu. 
Ponieważ wiedzieliśmy, że jest cierpiący, więc za- 
ufaliśmy listowi, nie przypuszczając, że padamy ofia- 
rą mistyfikacyi. Z przyjemnością tedy konstatuiemy, 
że autor tylu cennych prac dramatycznych żyje i 
wcale nawet nie miał się w tych czasach gorzej. 
Składamy mu więc gorące Życzenie, aby go Bóg 
jak najdłużej zechciał zachować w jak najlepszem 


| zdrowiu. 


Antyszlachecka damonstracya w teatrze. 
Wczoraj dawano w teatrze „Baśń zimową* Szek- 
spira. W akcie 5tym, w scenie, w której pasterz, 
jego syn Klown i Autolykns rozmawiają ze sobą 
i w której Autolykus wrosi Klowna, żcby go za- 
protegował u księcia _ „rzyrzeka mu wierne swe 
usługi, Kłown, który przed chwilą został szlachci- 
cem, odpowiada, że dobize, że go zaproteguje, je- 
żeli on przyrzeknie poprawę. Na to Autolykus 
oświadcza, że niszawodnie się poprawi. Wtedy 
Klown — a grał go doskonale pan Solski — od- 
powiada : 

— Dobrze, przysięgnę księciu, że niema w Cze- 
chach wierniejszege i uczciwszego od ciebie czło- 
wieka. 

Autolykus: Powiedz to księciu, ale nie przy- 
sięgaj. 

Klown. Nie przysięgać? Teraz gdy jestem 
szlachcicem ?! Powiedzieć to mogą chłopy i mie- 
szczuchy, ale ja mogę przysiądz na to. 

Ojciec Klowna. Jakto synu, choćby to było 
fałszem ? 

. Klown. Choćby to było niewiedzieć jakim 
fałszem, to prawdziwy szlachcic może zawsze przy- 
siądz, gdy idzie o danie pomocy przyjacielowi. Przy- 
sięgnę więc księciu, że jesteś dzielnym chłopcem i 
że nigdy nie będziesz pijanym. A jakkolwiek wiem, 
że nie jestes tęgim chłopcem i że będziesz pija- 
nym, to mogę to przysiądz, bo pragnę tego, żebyś 
był tęgim chłopcem. 

W oryginale brzmią siowa Klowna jak na- 
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Clown: If it be ne'er so false, a true gent- 
leman may swear it in the behalf of his friend: 
and Til swear to the prince thou art a tall fellow 
of thy hands and that thou wilt not be drunk; 
but I know thou art no tall feilow of thy hands 
and that thou wilt be drunk; but TIl swear it, and 
I would thou wouldst be a tall fellow of thy 
hands. 

Z tego się okazuje, że Szekspirowi nie zale- 
Żało wcale na ubliżaniu szlachcie, lecz że jedynie 
szło o skonstatowanie jurydycznych form, jakie 
wtedy były w użycia. Przysięgało się bowiem wów- 
czas na miecz. Owóż tylko szlachcie mógł przyaię- 
gać, bo tylko szlachcic miał prawo nosić miecz. 
Dlatego to Klown, jako już szlachcie, powiada: 
„Powiedzieć to mogą chłopy i mieszczuchy, ale 
ja mogę przysiądz na to“, Tymczasem w tłumacze- 
nia, według którego grają tę komedyę Szekspira 
we Lwowie, włożono w usta Klowna następujące 
słowa: „Prawdziwy szlachcic może przysiądz, choć- 
by wiedział, że to jest najwierutniejszym fałszem“. 

Kiedy pan Solski wypowiedział te słowa, ga- 
lerya zahuczała burzą oklasków. Nie wiemy co one 
miały oznaczać pod względem jurydycznym ale to 
pewna, że przebijała z nich chęć wyśmiania szla- 
chty. Tymczasem Szekspirowi nie tylko się nie 
śniło w owym ustępie wyśmiewać szlachty, ale 
właśnie podnosi on w niej szlachcica jako czło- 
wieka, który na swój miecz przysięga, skoro idzie 
o danie pomocy przyjacielowi, zwłaszcza, że działo 
się to w czasach, w których niedotrzymanie przy- 
sięgi nie pociągało za sobą pięcicietniego, jak dzi 
siaj, więzienia, ale było gardłem karane. 

Szkoda wielka, że nawet tak genialny pisarz 
jak Szekspir nie może się u nas doczekać dobrego 
przekładu. Szkoda nie dlatego, że wskutek złago 
tłómaczenia mogą wybuchnąć tu i ówdzie jakieś 
niewłaściwe demonstracye, ale dlatego, że praw- 
dziwy smakosz literacki, słysząc co chwila ze sce- 
ny rażące byki w tłómaczeniu, nie może się odda- 
wać z całym spokojem tym podniosłym wrażeniom 
i uczuciom, jakie zawsze budzą arcydzieła Szekspira. 

Strażnicą policyi kónnej, która będzie u- 
tworzoną we Lwowie, ma być dawna strażnica po- 
Żarna przy ul. Czarnieckiego. Niedawno badała tam 
budynek komisya z dyrektorem Schechtlem na 


czele celem obliczenia, ile ludzi będzie mogło zna- 
leźć pomieszczenie w koszarach i na ile koni wy- 
starczą stajnie, 

Lekarze w Krynicy zawiązali „Stowarzysze- 
nie lekarzy zakładu ką .ielowego Krynica”. Do 
wydziału weszli pp. dr. A. Lorentski prezes, dr. 
M. Cercha zaatępca prezesa, dr. Zarzycki sekretarz 
i dr, W. Grabowicz skarbnik, 

Pożar. Dnia 7 lipca wybuchł w Dmytrowi- 
cach we dworze niebezpieczny pożar, który z po- 
wodu dmącego wówczas wichru zagrażał całej wsi. 
Na szczęście udało się zarządzcy dóbr QQ, Domi- 
nikanów w Dawidowie p. Szoberowi, który ze zor- 
ganizowaną przez siebie na prędce strażą pożarną 
przybył na miejsce, ogień ugasić. 

Na folwarku w Klebanówce, własności p. Ta- 
deusza Fedorowicza, wybuchł pożar i zniszczył kil- 
ka zabudowań gospodarczych, zrządzając szkodę na 
10.000 K. 

Nowy zakład weterynaryi w Krakowie. 
Sekcya ekonomiczna krakowskiej rady miejskiej 
uchwaliła przedłożyć pełnej radzie wniosek o od- 
stąpienie gruntu przy ul. Czystej pod budowę za- 
kładu weterynaryjnego dla studyum rolniczego. 
Na zakupno tego gruntu złożył pewien obywatel 
z za kordonu kwotę 8 tysięcy koron. Ponieważ 
ofiara ta pokryje połowę wartości gruntu, przeto 
sekcya zaproponowała, by drugą połowę dala gmi- 
na bezpłatnie, i 

Niemiecki następca tronu Fryderyk Wil- 
helm, powożąc wczoraj w Bonn breakiem, wyle- 
ciał z powozu i trochę się potłukł. 

Konkurs ogłasza magistrat miasta Lwowa 
ną cztery wsparcia po 119 koron dla ubogich cze- 
ladników krawieckich we Lwowie z fundacyi im. 
Bałutowskich. Termin dla podań do 31 sierpnia br. 

Gołąb pocztowy. Z Podhorzec nam piszą: 
Przed kilku tygodniami podczas słoty i zimna za- 
padł w Podhorcach na folwarku zmęczony gołąb— 
jak sądzić można z obrączki na lewej nodze, po- 
cztowy. Wieśniaczka, która go złapała, obcięła mu 
skrzydła. Ma on na obrączce wyryte litery „T. F. 
99%, a na prawem skrzydle napis „Lwów“. Gołąb 
ten jest w zamku, gdzie go można odebrać. 

Zarząd zamku w Podhorcach pod Złoczowem. 

Do krajowego Związku przemysłowego 
agencyi handlowej Wydziału krajowego, Stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką przy- 
stąpili w dalszym ciągu na członków: Rada po- 
wiatowa w Wieliczce, gmina miasta Tarnopola, 
gmina miasta Krosna, Towarzystwo Oszczędności 
kobiet (Lwów), Towarzystwo zaliczkowe w Rudkach, 
Ignacy Drewnowski, radzca - inżynier (Lwów), Sta- 
nisław hr. Wiśniewski, właściciel dóbr, Stanisław 
Ostaszewski, właściciel dóbr, Marcin Horowitz, 
(Lwów), Antoni Bazal, urzędnik Banku krajowego, 
Mieczysław Dropiowski, urzędnik Banku krajowego. 

Hakatysta-Rusin. Wyszedł teraz na jaw 
przykry fakt nienawiści narodowościowej u nauczy- 
ciela ludowego Rusina. Z końcem maja br. wizyto- 
wał x. arcybiskup Weber parafię Stojanów, powiatu 
kamioneckiego, Miejscowy proboszcz porozsyłał do 
okolicznych zarządów szkół zaproszenie, żeby wzięły 
udział w powitaniu arcybiskupa i przysłały dzieci 
szkolne obrządku rz. kat. do bierzmowania, Takie 
zaproszenie otrzymał także p. Andrzej Smal-Stocki, 
Rusin, nauczyciel szkoły ludowej w Tetewczycach, 
do której uczęszcza w tym roku 26 dzieci polskich. 
Ale zamiast zaproszenia usłuchać i dzieci do przy- 
jęcia Sukramentu Bierzmowania z rąk arcybiskupa 
przygotować, p. Stocki jak  najsurowiej zakazał 
wszystkim dzieciom, by nie szły do Stojanowa na 
uroczystość. Kiedy zaś nazajutrz spostrzegł w szkole 
brak 7 dzieci, które mimo jego zakazu poszły z ro- 
dzicami do Stojanowa celem przyjącia. biermnowa- 
nia, wpadł w gniew i krzyczał: „Popamiatajut oni 
Stojaniw !* i następnego dnia wszystkim 7 chłop- 
com w obliczu całej klasy wymierzył na stołku 
po kilka kijów. Oburzeni rodzice poszli ną skargę 
do władz, a Rada szkolna okręgowa  zarządziła 
śledztwo dyscyplinarne, z którego okazało się, że 
nauezyciel Stocki sekuje dzieci obrządku rz. kat., 
mówi do nich tylko po ruskn, religii uczy tylko 
rusku, a gdy raz owe dzieci przyniosły do szkoły 
polskie katechizmy, p. Stoeki powyrzucał te kate- 
chizmy przez okno. 

Spodziewamy się, że takię niesłychane postę- 
powanie nie ujdzie płazem  barbarzyńskiemu na- 
uczycielowi. Onegdaj p. Korol w Sejmie skarżył 
się, że Polacy tak uciskają Rusinów, jak Niemcy 
ich, tymczasem właśnie jakby na obalenie jego za- 
rzutów okazuje się, że pierwszym, który w Gali- 
cyi stosuje metodę osławionych nauczycieli wrze- 
sińskich, jest nie Polak ale Rusiu. | 

Przyznanie nagród hodowcom koni i bydła. 
Podczas zjazdu Kółek rolniczych w Tarnowie od- 
była się tam także wystawa bydła i koni oraz 
maszyn rolniczych, Przed paru dniami rozdano tam 
nagrody i odznaczenia hodowcom wystawionego by- 
dła. Do premiowania przyprowadzono 250 sztuk 
bydła rasy nizinnej i Bern-Simmenthal, produkta 
krzyżowania z gmin: Strusina ad Tarnów, Krzyż, 
Zbylitowska Góra, Radlna, Smigno, Siemiechów, Lisia 
góra, Zgłobice, Nowodworze, Kąśna dolna i Rzemień. 

Z 2400 K. przeznaczonych przez krakowskie 
Towarzystwo rolnicze otrzymało 70 wystawców na- 
grody pieniężne za kolekcye, buhaje, jałówki, kro- 
wy, drób, króliki i trzodę od 10 —100 koron. Nadto 
otrzymali medale: p. Szaszkiewicz z Rzemienia i 
p. Rogoyska z Tarnowa medale srebrne za krowy, 
Paderewski z Kąśny za owce medal duży bronzo- 
wy, Rypuszyński z Tarnowa za krowy, Steindl we- 
terynarz wojskowy za kury, Langshamy i prof. 
Czaykowski za króliki medale małe bronzowe, a 
E. Samet, weterynarz miejski, list pochwalny za go- 
łębie „pernkurze*. Konie stanowiły dział odrębny, 
a komisyę premiującą stanowili pp. major br. Enis 
i St. Bojanowski. Z 78 przedstawionych sztuk pre- 
miowano tylko klacze. Nagrody wynosiły od 20—70 
K., a najwyższą (70 K.) przyznano 11 wystawcom. 

Klęski elementarne. Przed paru dniami 
przeciągnęła nad powiatem przemyskim szalona 
burza, którą zrządziła znaczne szkody we wsiach: 
Popowice, Stanisławczyk, Cyków, Drozdowice, Her- 
manowice, Rombowice, Kormaniee, Aksmanice, Ko- 
niuchy, Łuczyce, Darowice i wielu innych. Wedle 
opowiadań biednych włościan, grad po burzy zupeł- 
nie zniszczył ziemiopłody. W niektórych miejscach 
nie można nawet poznać, czy było coś zasiane. 
Wiele bardzo chałup poprzewracanych lub zupełnie 
połamanych, wiela też zginęło bydła, a wiele po- 
kaleczonego. W Popowicach wskntek piorunu spa- 
liły się dwie zagrody. W Kormanicach waląca się 
stodoła przygniotła pewnego włościanina, Przemy- 
ska Rada powiatowa poleciła naczelnikom gmin 
przysłanie dokładnych sprawozdań z gmin, nawie- 
dzonych burzą. 

Zastrzeleni przez objeszczyków. Z pod 
Michałowie na granicy Królestwa donoszą o krwa- 
wem zajśeiu, którego ofiarą padło kilku ludzi, 
W dniu 29 czerwca b. r. zorganizowana gromada 
przemytników przekradała się z Galicyi do Kró- 
lestwa z drogimi jewabiami. Prowadził ich „facho- 
wy“ przewodnik, Markus Kischel, Na samej gra- 
nicy gromada napotkała konnego „objeszezykać tj 
strażnika . skarbowego rosyjskiego. Przewodnik 
zwrócił się doń ze zwykłą propozycyą dania ła- 


pówki. Umowa jednak nie przyszła do skutku. 
Przewodnik trzymał na wszelki wypad k za ple- 
cami schow* ;y kół i naraz uderzył nim konia w 
głowę, koń stanął dębu i zrzucił żołnierza z siebie. 
Przewodnik tylko na to czekał, rzucił się na żoł- 
nierza i zaczął go bić kodem, W tej chwili nad- 
szedł drugi strażnik i widząc co się dzieje, strze- 
lił do Kischela i położył go trupem na miejscu. 
Nadbiegło jeszeze więcej objeszczyków i zaczęła 
się strzelanina. Oprócz przewodnika zostało na 
miejsca dwóch zabitych, pięciu ciężko rannych, 
których też odwiezicno zaraz do szpitala w Mie- 
chowie, a trzech lżej rannych zostało pod opieką 
sołdatów michałowickich. 

O rozroście Wiednia czytamy w jednym 
z listów: Wiedeń przechodzi teraz fazę, w której 
rośnie tak szybko, jak np. chłopak między dwuna- 
stym a szesnastym rokiem życia. Rozwija się wzdłuż 
i wszerz; morze domów przsiewa granice przed- 
mieścia, a przed niem cofa się coraz dalej zieleń 
łąk i lasów. Pochłania wszystko, ca mu wejdzie 
w drogę, jak olbrzymi potwór, i rośnie i tyje; po- 
chłania w siebie małe miasieczka okoliezne i prze” 
mienia je w swoje dzielnice, wchłania w siebie 
ich ludność i robi z niej swych poddanych. Wraz 
z nowemi przedmieściami liczy dziś dwadzieścia 
dzielnie, przeszło milion i sześćset tysięcy mie- 
szkańców, trzydzieści kilka t;sięcy domów, a prze- 
strzeń, którą obejmuje, wynosi blizko dwieście ki- 
lometrów kwadratowych. Cfry te zwiększą się 
jeszcze, jeżeli Floridsdorf, wed ug istniejącego pro- 
jektu, złączone zostanie t: sże Wiedniem. Równo- 
cześnie wewnątrz tego olbrzym ago ciała rośnie Ży- 
cie; zwiększa się intensywnot' komunikacyjnych 
środków i ich liezba, rozszerz ją się ulica i po- 
wstają nowe arterye ruchu, mc ve widoki i piace, 
nowe gmachy i architektoniczne grupy. 

Jednem z najważniejszyyh zdarzeń, które 
wpłynęły na przekształcenie si ogólnego obrazu 
miasta, to częściowe zasklepieni. rzeki Wiedenki 
i wybudowanie kolei miejskiej l:czez pokrycie rze- 
ki w tej części, gdzie zbliża sai* do śródmieścia i 
oddzieloną jest tylko rzędem do ów i pałaców od 
Ringstrasse, powstała wielka wolne przestrzeń, 
której zabudowanie, zużycie artystyczne i prak- 
tyczne tworzy problem ciekawy i wdzięczny. W tym 


punkcie miasta stykają się z» sba :harakterysty- 
czne kontrasty. 
O kilka kroków od Opery i głównej ulicy 


Wiednia leży targ owoców, jarzyn i drobin, sła- 
wny „Naschmarkt*. Wielka barwia plama na jə- 
dnostajnem, trzeżwem i bezbarwnem tle miejskiem 
— niby idyliczna wyspa. Setki swaganów,  zasło- 
nionych wielkimi płóciennymi parasolami, powódź 
owoców, których wonny eddech rvziega się zdale- 
ka. Ale skończy się może ta id” wśród gwaru 
wielkiego miasta; targ wkrótce Cędzie przeniesio« 
ny, a na jego miejscu powstany znowu domy i 
domy. 


Niedaleko przekupek i itragaqów stoi — 
świątyniu „Secesyi*. Kontrast najiaskrawszy. Pa- 
łac nowoczesnej, arystokratyczne, zamkniętej w 


sobie sztuki niedaleko tłumu, zazpakajającego dro- 
bne, małe materyalne potrzeby codziennego życia. 
Budynek o kształtach wyszukanie prostych, pry- 
mitywnych, ale o kopule z błyszzących matali- 
cznych gałęzi, świecącej się wyż! ająco. Na bu- 
dynku napis: „Ver sacrum“. Wiena święta, wio- 
sna... która nie wie jeszcze, czego pragnie i do 
czego dąży, ale która pragnie tak silnie, tak go- 
rąco, że... jest. Między pałacem szuki a przekup- 
kami tylko mała przestrzeń puats, na razie poro- 
sla trawą. Cała ta część robi jakaś wrażenie pro- 
wizoryczne, Niewiadomo, czy tu pozostaną skwery, 
czy powstaną domy, czy targ remiagnie Bię aż 
pod „Secesyę*. i 

Pod tem wszystkiem płyną 1r5%ne wody za- 
krytej Wiedenki i huczą i dyszą lokomotywy ko- 
lei miejskiej, która się ciągnie w kcryrie rzeki nad 
wodą. Ogromną niezabudowaną przestrzeń na gó- 
rze przerzyna tuż obok targu długa Wiedener- 
Hauptstrasse, jedna z ulic, prowadzących z samego 
serca miasta aż do najdalszych jego krańców. Na 
tej ulicy obok ruchu towarowego i handlowego 
elektryczne tramwaje, omnibusy, samochody i fiakry, 
Niema teraz w Wiedniu innych tramwajów prócz 
elektrycznych ; mimo to Wiedeń ciągle się jeszcze 
do nich nie przyzwyczaił. Co miesiąc przynajmnie, 
jeden wypadek przejechania, i to nietylko dzieci 
lub kobier, ale nawet mężczyzn. Dlaczego w ża- 
dnem mieście kolej elektryczna nie wymaga tylu 
ofiar, co tutaj — niewiadomo. Nie można mówić o 
żadnej winie, o żadnej nieostrożności tramwajowej 
służby; wszystkiemu winna publiczność, 

Przejście Wiednia z małego do wielkiego 
miasta kosztuje go wiele. Zdaje się, że pozostanie 
zawsze w duszy, w usposobieniu, w temperamencie 
malem miasteczkiem, choćby miał jeszcze 40 dzial- 
nie i dwa razy tyle mieszkańców. Tutaj ludzie za- 
wsze jeszcze „spacerują*, a nie choczą po ulicy— 
mimo czasów „elektryczności i pary'. Przed tram- 
wajem nie ustępują tak samo, jak  'rzedtem, choć 
nie ciągnie go juź flegmatyczna, źle żywiona szka- 
pa, ale motor elektryczny. Zreszią rałe tempo tu- 
tejszego życia jest przyśpieszone, !la serce Wie- 
deńczyka bije tem samem 'idylicznen, swobodnem. 
małomiejskiem tempem, co przedte: Ma to nie 
pomogą ani koleje miejskie pisovs "b elektry- 
czne, ani rowery, ani samochedy. Il potrzeba bę- 
dzie jeszcze wylewu krwi, zdrnuzgownych kości i 
poszarpanych ciał, nim te dusze sniwe, uśmie- 
chnięte i marzące wyrwą się ze sBwj apatyi — 
niewiadomo. Po każdym nowym wypsdku narzeka 
się w gazetach na nieuwagę tramweaoweyo pergo- 
nalu, na niewłaściwość i nmieprakty:zność „przy- 
rządu ochronnego“, który mają tranwzje, a któ- 
ry — mówiąc nawiasem —- podwaja jesztze mebez- 
pieczeństwo, zamiast go zmniejszać, ale nikomu nie 
przyjdzie na myśl, że powodem niesz:zęść jest ka- 
rygodna nieuwaga i lekkomyślność Wiedeńczyków, 
Kiedyś prawdopodobnie będzie inaczzj, ale na ra- 
zie krytyczny wiek przejściowy objavia się tutaj 
jak u człowieka, wprost w zatrważający sposób. 

Punktem, o którym teraz wlaśnie wiele się 
mówi, to przestrzeń między targiem i Wiedener- 
haupstrasse, a kościołem św. Karola. We, \mniany 
kościół, to, jak wiadomo, jeden z najpiękniejszych 
zabytków sztuki monumentalnej w Wiadniu. Teraz, 
kiedy Wiedenka zasklepiona, kościół stoi, jak sa- 
motny olbrzym w kącie przestronnego, niezabudo- 
wanego placu, a potężne jego kolumny odbijają się 
jak niesłychanie wysokie cyprysy na tle nieba 
Plac to ogromny, ciągnący się aż do Ringstrasge, 
od której dzielą go tylko domy, stojące po drugiej 
stronie zakrytej rzeki. 

Na placu ma stanąć miejskie . Muzeum imie. 
nia Franciszka Józefa“, muzeum na wielką skalę, 
mające w sobie pomieścić wszystkia zabytki sztuki 
i historyczne pamiątki miasta Wiednia, Naturalnie, 
że kwestya architektonicznego stylu tego budynku 
jest bardzo ważna, bo chodzi tu o sąsiedni kościół 
św. Karola i o osiągnięcie harmonii całego placu. 
Dlatego teź gmina Wiednia wyjatkowo nie pole- 
ciła tej pracy żadnemu ze znanych architektów, 
tylko rozpisała konkurs, a raczej dwa konkursy, 
na najlepsze projekty i planz- Pierwszy konkurs 
na „pomysł“ z nagrodą 2000 koron, te niby wi-l- 


kie sito, mające oddzielić ziarna od plewy; wyszło 
z tego szerszego konkursu kilkunastu artystów, mię- 
dzy którymi „secesyoniści* byli w większości. Po- 
tem dopiero odbył się konkurs ściślejszy. o którego 
trzy równe nagrody po 3000 koron ubiegali się 
tylko zwycięzcy z pierwszego konkursu. Największą 
ilość głosów otrzymał projekt Schachnera, reprezen- 
tanta starszego kierunku w sztuce, drugim był 
Pecha; na trzecią nagrodę nie znalazła się żadna 
większość. Naraz rzecz się zmieniła. Między ubie- 
gającymi się o nagrodę, był także Otto Wagner, 
wybitny i przez „modernistów* wysoko ceniony 
przedstawiciel „wecesyi* w budownictwie. Otrzymał 
w śŚciślejszym konkursie zaledwie 6 głosów (Schach - 
ner — 13), ale przyjaciele jego wystosowali „votum 
separatum“, ujmując się za pominiętym z całym 
ogniem i zapałem młodości. Teraz chodzi tu już 
tylko o pojedynek między Schachnerem a Wagne- 
rem, między stylem „historycznym* a „wolnym*, 
Walka charakterystyczna, w której walczą ze sobą 
nietylko artystyczne zasady i doktryny, ale także 
temperamenty, namiętności, stronnictwa i ambicye. 
Projekt Wagnera, który proponuje „prawdę i szcze- 
rosć* w architekturze, który kładzie niesiychany 
nacisk na „cel“ budynku, wznosząc ten cel pra- 
ktyczny niejako do wysokości idei artystycznej, 
a zarzucający wszystkie dawne style, występujący 
z gorączkową uamiętnością czławieka, szukającego 
w ciemnościach, przeciw wszystkiemu, co było, prze- 
ciw „historycznemu klamstwu* i tradycyom — jest 
niewątpliwie charakterystyczny, bo odbija się w nim 
cała indywidualność twórcy. 

Zmamiennym rysem tego projektu, to kon- 
strukcya z Żelaza i szkła, którą Wagner przeccnia 
i zużywa aż do przesady. Projekt Szachnerą to 
dzieło dojrzałego, a przedewszystkiem bardzo do- 
świadczonego artysty, który wiele widział, wiele 
odczuł i wiele się nauczył. Projektowany przez 
niego gmach w stylu odrodzenia, będzie działał 
monumenitalnie — bez względu na smak i zasady 
estetyczne przyszłych czasów — choć nie ma w 80- 
bie nic, coby wskazywało na jakąś pewną artysty- 
czną indywidualność, na imię i talent pewnego 
człowieka. 

Walka ma symptomatyczne znaczenie. (oraz 
więcej takich burz i wojen z powodu jakiejś kwe- 
styi artystycznej. [Dowodzą one, że tutaj sztuka 
Żyje i że się nią zajmują gorąco i namiętnie. 

Ubezpieczenia na wypadek bliźniąt. Na 
oryginalną myśl wpadło kilka towarzystw ubezpie- 
czeń w Londynie, Wychodząc z zasady, że nieje- 
dnokrotnie przyjście na świat bliźniąt stanowi ka- 
tastrofę w budżecie rodziny, szczególnie przy bar- 
dziej skromnych jej dochodach, zaprowadziły ubez- 
pieczenia na ten wypadek. Są również ubezpiecze- 
nia od trojaczków itd, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -} 12, w poł. 
-+- 17 R. Bar, 761. Nieruchomy. Pogodnie. 

Słodka zemsta. 

Zosia. Mania powiadu, że pan zwrócił do 
mnie swoje afekty przez zemstę, bo ona panu od- 
mówiła. 

Henryk. Niech jej pani powie, że zemsta jest 
tak słodka, że zapomniałem już o krzywdzie. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis we czwartek (ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa) „Piękna z Nowego 
Jorku“ operetka w 3 aktach (5 odsł.) H. Mortona, 
muzyka G. Kerkera. — Jutro w piątek (po cenach 
zniżonych) „Bajka“ sztuka w 8 aktach A. Schnitz- 
lera. Ostatni występ Kazimierza Kamińskiego przed 
wyjazdem na urlop. — W sobotę po raz Iszy „Miss 
Hobbs“ kom. w 4 aktach z angielskiego Jerome 
R. Targ. — W niedzielę w południe Odczyt dra 
Aleksandra Czołowskiego: „O bitwie pod Grun- 
waldam*. Wieczorem o godz. wpół do 8mej (ku 
uczczeniu uroczystości grunwaldzkiej) „Bracia Ler- 
che“ akt 2gi z komedyi A. Asnyka, „Zdrada* akt 
2gi ze sztuki historycznej „Przekupka warszawska“ 
A. Bełcikowskiego i „Nawojka* akt Ści z komedyi 
St, Rossows=iego z p. Solskim w roli Władysława 
Jagiełły. — W poniedziałek po raz Żgi „Miss 
Hobbs“. 


LA A =a 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 9 lipca. 

(Z). Giełda nasza robiłą dziś takie wraże- 
nie, jak gdyby prócz Statsbahnów nie istnia- 
ły żadne inne walory w Austryi. W Stats- 
bahnach zaś zmieniała się kilkakrotnie ten- 
dencya, z jednej strony bowiem spekulanci 
cieszą się z tego, że oficyalne rokowania o u- 
państwowienie tej kolei już się rozpoczęły, z 
drugiej rozczarowani sę wielce tem, że zaraz 
po rozpoczęciu rokowań nastała kilkutygodnio- 
wa przerwą w nich celem przeprowadzenia 
rozmaitych obrachowań. Skutkiem tego podeż i 

opyt o Statsbahny mniej więcej równoważy- 
ly się, a ostateczne zamknięcie ich kursu jest 
o koronę niższe niż wczoraj. W walorach że- 
laznych nie było wprawdzie ruchu, ale zasa- 
dnicza tendencya poprawiła. się  zuacznie, 
skutkiem wiadomości. że niemieckie huty za- 
mierzają w dniu 12 bm. uchwalić znaczne pod- 
wyższenie cen Żelaza. Na targach zagrani- 
cznych nie zaszło nie uwagi godnego. Pary- 
ska giełda zajęta jest całkiem konwersyą 
3'/,-procentowej renty. Z Ameryki donoszą, 
że Chicago jest obecnie widownią  kolosalnej 
spekulacyi w kukurudzy. Utworzył się tam 
syndykat, któremu udało się wytworzyć sztu- 
czny brak kukurudzy i w ciągu kilku dni 
ostatnich podnieść jej cenę o 10 centów ame- 
rykańskich nu buszłu, a więc muiej wię- 
cej o 1 koronę 60 halerzy na centnarze me- 
trycznym. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 670'00, węg. 
Zakł. kredyt. 700'00, Anglobanku 275-00, Union- 
banku 631''/,, Lknderbanku 416:1/,, Bankverei- 
nu 452:!/,, Bodeneredit 906'00, Gal. Banku hip. 
000:00, Statsbahny 694'1/,, Lombardy 64:00, 
Kol. Elbethal 449.00, Północnej 5700, Czer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 400*/,, Rima Mu- 
ranyi 49850, Praskiego Tow. żel. 1560, Fabry- 
ki broni 33060, Tureckie tytoniow. 292/00, Oblig. 
węg. indemniz. 00'00, Renta majowa 101'65, 
Austr. rentę """onowa 99:65, Węgier. renta 
koronowa 97'80, 56-letnia Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9672, 4°, Listy Banku krajow. 9700, 
41,*/, Listy Banku krajow. 101'95, 49/, Listy 
Banku hipotecznego 96'50, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 100:60, 59, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4% Gal. Oblig. propia. 99:50, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97:80, 4'/, Poż. m. Lwowa 94:05, 
Losy tureckie 106'1,, Marki 11725, Ruble 253.00. 


S EJM 


(14 posiedzenie dnia 10 lipca). 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. '/,1l. Odezytano spis petycyi, oraz wnio- 
ski i interpelacye, złożone do laski marszał- 
kowskiej. Wniosek zgłosił: p. Szajer w spra- 
wie utworzenia sądu powiatowego w Jaworni- 


ku. — Imterpelują: p. Staruch w sprawie 
trudności w wydawaniu paszportów i w spra- 
wie uwolnienia przez sąd w  Wiśniowczyku 
rządcy dóbr w Rosochowaczu, oskarżonego o 
katowanie służby; p. Huryk w sprawie go- 
spodarki wójta w gminie Hruszy; p. Wilez 
kiewicz w sprawie niewła:ciwego postępo- 
wania inspektora podatkowego w Dąbrowie, p. 
Rotter w sprawie opróżnienia Wawelu. 
Marszałek oznajmia, że zgłoszono jeszcze 
jedną interpelacyę, ale jej nie każe odczytać, 
ponieważ zawiera ona ustępy skonfiskowane z 
czasopism. Powołuje się przytem Marszałek na 
liczne precedensa, w szczególności tąkże z cza- 
sów urzędowania poprzedniego Marszałka, w 
których tak samo postąpiono, a Izba respekto- 
wała w tych razach zawsze tę dyskrecyonalną 
władzę Marszałka krajowego. 

(Odnosi się to do interpelacyi p. Stapiń- 
skiego w sprawie skonfiskowanej odezwy ko- 
mitetu, urządzającego obchód grunwaldzki. So- 
cyaliści w wiedeńskiej Radzie państwa wpadli 
na fortel tak zwanego „immunizowania* skon 
fiskowanych artykułów, broszur i książek. 
Wnoszą więc interpelacyę i w niej przytacza- 
ją takie skonfiskowane ustępy, skoro zaś taka 
interpelacya zostanie odczytana, staje się „nie- 
tykalną* i można potem drukować owe skonii- 
skowane publikacye. Powszechnie uznają, że 
jest to nadużycie, a jednak przepisy ustawowe 
są tak niejasne, że nadużycie to trybuny par- 
lamentarnej bywa tolerowane. Owóż i p. Sta- 
piński chciał przez wniesienie tej interpelacyi 
„zimmunizować* skoufiskowane ustępy owej 
odezwy. Przyp. Red). > 
Przystąpiono następnie do dyskusyi szcze - 
gółowej nad preliminarzem budżetu i postano- 
wiono prowadzić ją w formie skróconej, t. j. 
poddawać pod dyskusyę całe rubryki, a po- 
szczególne jej pozycye tylko, gdy który z po- 
słów do nich głosu zażąda, oraz uwoluić wszyst- 
kich sprawozdawców budżetowych od czytania 
umotywowań. 

Do rubryki „koszta reprezentacyi* kraju 
(Sejm krajowy 141.972 K., Wydział krajowy 
96.000 K.), zażądał głosu p. Władysław Czaj- 
kowski i nawiązując do wizytacyi powiatu 
przemyskiego przez marszałka krajowego, pod- 
niósł wartość takich wizytacyj i domagał się, 
aby Wydział krajowy odbywał częściej lustra- 
cye powiatowych władz autonomicznych. 

. Huryk krytykował podwyższenie 
członków Wydziału krajowego i ganił 
niedostutaczną kontrolę Wydziału krajowego 
nad Wydziałami i Radami powiatowymi. Go- 
spodarka tych Wydziałów powiatowych w Ga- 
licyi jest — zdaniem p. Huryka — bardzo 
wadliwa. 

Rubrykę I przyjęto. Wydatki w rubryce 
TU „Koszta zarządu“ preliminowano w kwocie 
737.527 kor. Rubrykę tę przyjęto. 

W rubryce III „Koszta leczenia“ prelimi- 
nowano 2,435.000 kor. P. Maryewski po- 
stawił rezolucyę: „Poleca się Wydziałowi kra- 
jowemu, aby zbadał potrzebę założenia domu 
podrzutków dla wschodniej i zachodniej części 
kraju i przedłożył Sejmowi na przyszłej sesyi 
swe wnioski*. Rezolucyę tę uchwalono i rubry- 
kę III przyjęto. 

Przy rubryce „Wydatki sanitarne* p. Me- 
runowiez zaproponował rezolucyę, żeby po- 
lecić Wydziałowi krajowemu zbadanie kwestyi 
przyznania lekarzom okręgowym emerytury i 
zdania sprawy na przyszłej sesyi. 

P. Stanisław Badeni zwraca uwagę, że 
niewłaściwą jest rzeczą podczas dyskusyi szcze- 
gółowej stawiać rezolucye, które są właściwie 
samoistnymi waioskami, a które Sejm ma 
uchwalić bez wyczerpującego omówienia i nor- 
malnego traktowania. Taką jest rezolucya p. 
Maryewskiego o domach podrzutków i rezolu- 
cya p. Merunowicza o emeryturze lekarzy 
okręgowych. Poleció Wydziałowi krajowemu 
zbadaó pewne kwestye powinno się tylko wów- 
czas, gdy Sejm zasadniczo pewną rzecz już 
zadecydował, a tylko chce, aby zbadano szcze- 
gółowo formę, w jakiej ją w życie wprowadzić 


płac 


należy. W tych zaś wypadkach tak się rzecz 
nie ma. Sejm nie miał sposobności odbyć nad 
takimi wnioskami pierwszego czytania, nie 
odesłał ich do komisyi itd., więc nie należy w 
krótkiej formie przez uchwalenie rezolucyi za- 
sadniczo niejako sprawy przesądzać. Dla tego 
mówca stawia wniosek o odrzucenie rezolucyi 
proponowanej przez p. Merunowicza. 

P. Mars zwraca uwagę na to, że p. 
Stanisław Badeni swoim wnioskiem zmierza 
do tego, aby Sejm już z góry przesądził spra- 
wę niekorzystnie dla stanu lekarskiego. Prze- 
ciw temu zustrzega się mówca imieniem stanu 
lekarskiego, dla którego sprawa ta jest bardzo 
WAŻNĄ. 

P. Abrahamowioz popierał wywody 
p. Stanisława Badeniego. — Natomiast refe- 
rent dr. Javłoński gorąco popierał wnio- 
sek p. Merunowicza. Być może, że z budżeto- 
wego stanowiska mają pp. St. Badeni i Abra- 
hamowicz racyę, ale nie mają jej ze stanowi- 
ska humanitarnego. Lekarze okręgowi oddają 
krajowi oibrzymie usługi, od czasu jak ich za- 
prowadzono zmniejszył się szalenie procent 
śmiertelności w kraju, nutomiust owi lekarze 
padają często ofiarą swego zawodu i do tej 
pory umarło ich już 9 na tyfus plamisty : 
zostały po nich biedne wdowy i sieroty. 

W głosowaniu przyjęła izba wniosek p. 
Merunowiocza. | 

Na zasiłki dlą Zakładów dobroczynności, 
uchwalił Sejm zgodnie z wnioskiem komiwyi 
budżetowej 60.648 koron. ś 
Przy rubryce VII „Wydatki na cele wy- 
kształcenia i oświaty“ zabrał głos X. biskup 
Pelczar, by czynnikom decydującym przed- 
stawić niektóre życzenia episkopatu, odnoszą- 
ce się do szkół. Gorąco poleca im mówca, aby 
pielęgnowały stronę religijną i etyczną w 
szkołach. Jednym ze skutecznych środków ku 
temu jest obsadzania posad dyrektorów szkół 
ludźmi religijnymi i uczciwymi. Z przyjemno- 
ścią konstatuja mówca, że w jego dyecezyi, 
tj. przemyskiej, przeważnie zaoni, religijni lu- 
dzie kierują szkołami, 8 i pośród nauczycieli 
Bogu dzięki, nie ma tak jak we Francyi wro- 
gów Kościoła, wołających „Precz z Bogiem“, 
jeżeli zaś trafi się tu i ówdzie jakiś nauczy- 
ciel, pochwalający protestancki pogląd na hi- 
storyę, to należy on do wyjątków. Wiek dzie- 
więtnasty dostarcza nam strasznych przykła- 
dów, do czego prowadzi szkoła bez Boga — 
wychowuje ona tylko łotrów i złodziei. Bez 
religii nie potrafimy uszlachetnić sere mło- 
dych, by biły dia wszystkiego co wielkie, 
piękne i szlachetne. Trzeba pielęgnować w 
młodzieży uczucie miłości Ojczyzny, ale zara- 
zem czuwać nad tem, aby to uczucie nie ze- 
szło na manowce, nie zapaliło się do błędnych 


ogników socyalizmu. Zakładanie internatów 


PRZEGLĄD z dnia 11 Lipca 1902. 


z bardzo zbawiennych | prawnego i redaktor Szwajcarskiej gazety han- 
środków. dlowej. 

Mówca przypomina zeszłoroczną uchwałę Saloniki 10 lipca. Głównym, środkowym 
Sejmu, domagającą się przywrócenia egzaminu | punktem trzęsienia ziemi była wieś Guvezno, 
z religii przy maturze i apeluje do Koła pol-| oddalona od Salonik o 3 godziny jazdy. e 
skiego, aby starało się wyjėdnaó to, by rząd|wsi tej wskutek trzęsienia ziemi powstało małe, 
zastosował się do tej uchwały. Powtórzenie j podłużne jezioro, 200 m. długości, a 20 m. sze- 
nauki religii nie nie zaszkodzi młodemu czło- | rokości. Trzęsienie powtarzało się w odstępach 
wiekowi, ani go zbytnio nie obarczy, a uzbroi '5-minutowych. W greckiej dzielnicy miasta 
go do walki z przeciwnościami i pokusami, ja- ¿Saloniki jest 180 domów zupełnie zniszczonych, 
kie czekają go w życiu. Jeżeli nie zszeregu- |a 55 bardzo uszkodzonych. W dzielnicy ture- 
jemy młodzieży pod sztandarem religijnym, w |ckiej zawaliło się 52 domów. 
takim razie rwać się będzie ona do stowarzy- Na mapie trzęsień ziemi, opracowanej 
szeń tajnych o hasłach może ponętnych, ale | przez meteorologa Nowaka, było to trzęsienie 
bardzo niebezpiecznych. ziemi w Salonikach przewidziane; mianowicie 

Co się tyczy szkół ludowych z radością | było zaznaczone, że w r. 1902 nastąpi na linii 
wita mówca postanowienie podwyższenia płac | Fsilipopol-Janina trzęsienie. Miasto Saloniki zaś 
nauczycieli ludowych, gdyż sprawiedliwość | leży na prostej linii między obu temi miejsco- 
wymaga, aby polepszyć niewesołą dolę tych) wościami. Już z początkiem b. roku zawiado- 
ludzi, którzy spełniają tak ważne zadanie. Kładł | miono ambasadę turecką w Wiedniu o tem 
przytem mówca szczególną uwagę na naukę | spodzi 'wanem trzęsieniu ziemi. 
religii wśród młodzieży wiejskiej. Znajomość Bolonia 10 lipca. Wskutek eksplozyi beczki 
jej i poszanowanie dla niej u nas niestety, dzię- | z naftą w pewnym skladzie, położonym w centrum 
ki zgubnej agitącyi i hasłom, szerzonym przez | miasta, wybuchł pożar, który rozszerzył się na są- 
pewną część prasy, bardzo wiele pozostawia | siednie domy. Całemu śródmieściu groziło wielkie 
jeszcze do życzenia. Nadzór nad nauką religii | niebezpieczeństwo. Z trudnością pożar zlokalizowa- 
nawet ustawa liberalna z r. 1868 przyznaje | no. Kilkadziesiąt osób odniosło poparzenia. 
Kościołowi, a ten nadzór władza kościelna Londyn 10 lipca. Minister Chamberlain ma 
rzeczywiście wykonywa przez swoich inspek- | się znacznie lepiej. Lekarze zalecili mu zupełny 
torów dyecezyalnych. W jednej dyecezyi prze- | spokój. Chamberlain opuścił wczoraj lecznicę i po- 
myskiej jest takich inspektorów 88 dla szkół | wrócił do domu w powozie, w towaraystwie żony. 
ludowych, a 9 dla szkół średnich. Wobec tego | Zauważono, że minister był bez kapelusza, a na 
nadzór inspektorów świeckich nad nauką reli- | głowie miał opatrunek 
gii jest zupełnie vbyteczny. Kopenhaga 10 lipca, Otwarto tu międzyna- 

Gdzie nie ma katechety, tam udzielają | rodowy kongres żeglarski, na który przybyło około 
nauki religi duszpastrze. Ala i te jest w wie- | 800 reprezentaniów prawie wszystkich państw eu- 
lu wypadkach niewykonalne. W dyecezyi prze- | ropejskich. 
myskiej iest jedna parafia, w której jest s: kół Londyn 10 lipca. Wydany wczoraj popołu- 
18, a proboszcz jest staruszak i chory; w in- | dniu bialetyn donosi, że zdrowie króla nadal stale 
nej parafii jest 24 szkół porozrzucanych w il- | się polepsza. Sił przybywa, Rana goi się prawi- 
kunastomilowym, prawie można powiedzieć | dłowo. 
kilkudziesięcio-milowym promieniu, u w para- (Depesze popołudniowe). 
fiii tej jest tylko jeden wikary. Wprawdzie Wiedeń 10 lipca. Rząd austro-węgierski 
mówi się, że możnaby tworzyć nowe posady | otrzymawszy od Chin zapewnienie wypłaty 
proboszczów. Jednak minister skaibu tak mo- | odszkodowania tym obywatelom naszej monar- 
ono ściska rękę, że trzebaby być Samsonem, f chii, którzy ponieśli straty podczas ostatnich 
aby ją otworzyć. W niektórych więc wypad: | rozruchów w Chiuach, wypłacił już żonie i 
kach powierzono naukę religii osobom świeckim. | córce poległego przy oblężeniu poselstw kapi 

W końcu stosuje X. biskup Pelczar apel |tana Thomana 200.000 koron, radzcy legacyj- 
do Rady szkolnej krajowej, ażeby rocznica | nemu Rosthornowi 100.000 kor., anadto pewne 
wyboru Papieża była wolna od nauki, auświę- | kwoty całej służbie poselstwa anstro-węgier- 
cona osobnem nabożeństwem, aby w dni świą- |skiego w Pekinie i rodzinom poległych lub 
teczne nie odbywały się wpisy, egzamina pry: | eliężko rannych żołnierzy, oraz marynarzom. 
watne itd., aby przy egzaminach prywatnych Kraków 10 lipca. Do zakładu dra Bujwi- 
uwzględniano także naukę religii, ażeby w szko- | da przywieziono wczoraj ze Stanisławowa 8-ro 
łach średnich nie odprawiano nabożeństw w au- | ruskich dzieci, pokąsanych przez psa wście- 
lach, służących także do takich celów, jak | kłego. 
przedstawienia teatralne i t. p., ażeby nauczy- Kraków 10 lipca. Nabożeństwo w koście- 
ciele szkół średnich baczniejszą zwracali uwa- |le N. P. Maryi w rocznicę Grunwaldu odpra- 
gg na prowadzenie się uczniów po za szkołą, |wi ks. infułat Krzemieński. Przy złożeniu 
na lekturę ich i na biblioteki szkolne; zaś co] wieńca na Wawelu przemówi prezes komitetu 
do szkół ludowych, aby nauczyciele śpiewu | Skórliński. 
kościelnego otrzymywali jakąś remuneracyę i Kraków 10 lipca. Magistrat postanowił 
ażeby w szkołach, w których jest większość | wczoraj ogłosić drukiem obszerne motywa i 
uczniów katolickich, byli nauczycielami i na- | projekt urządzenia miejskiego biura pracy w 
uczycielkami tylko osoby religii katolickiej. Krakowie. Biuro to nie będzie podlegało wy- 

Wkońcu wzywa mówca posłów wszystkich | łącznie zarządowi gminy, bo w skład wydzia- 


może być jednym 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 10 lipca. Hr. A. Zamoyski 
z Wysocka. Hr. L. Dębicki z Krakowa. A. Lieber- 
mann z Borysławia E. Scoot z Ropienki. F. Fri- 
scher z Wiednia. L. Hermana z Rzepniowa. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


LJ . UJ A'_UR 1 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
| bardziej zawilgocone ściany w pemieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


stronnietw do gorliwszej pracy nad krzewie- |łu biura wejdzie, oprócz dwóch przedstawicieli 
niem religii wśród ludu, do zakładania w ka-| Rady miasta, także trzech członków fachow- 
Niech Bóg broni nasz naród — woła mówca — | trzech przedstawicieli robotników. Urzędzików 
od takiej oświaty, która nie spoczywa na nie- | mianuje i wynagradza gmina. 

naszego: „Iskry trzeba, lecz z nieba, nie z zie- | rannego biuletynu, stan zdrowia króla trwale 
mi, by zbudzić ze snu ojozyznę*. (Huczne, dłu- | się polepsza. 

P. Tomaszewski dyrektor gimnazyum | pożaru. Ogień, który wybuchł w koszarach 
w Samborze, wobec tych ałów X. biskupa Pel-| wojskowych, rozszerzył się wskutek silnego 
szkoły nasze i nauczycielstwo nie spuszczają | stąd na sąsiednie ulice. Szkoda jest wielka. 

z oka religii i usiłują wpajać w młodzież zdro- Sosnowiec 10 lipca. Wczoraj znaleziono 
zasadach religijnych. Wobec tego, że nie ma | banku handlowego, Burkatha. Oględziny zwłok 
w tej Izbie reprezentanta nauczycielstwa ludo- | wykazały w okolicy serca ranę okrągłą. Bur- 
młodszej braci zawodowej. Dola nauczycieli | miał żonę i dzieci, bawiące teraz w Zakopa- 
ludowych jest ciężka. Chociaż we wszystkich | nem. Śmierć jego wywarła w mieście wielkie 
nauczyciele nie doczekali się jeszcze odpowie- Nowy Jork 10 lipca. W St. Joseph (Mis- 
dniej poprawy bytu i skargi ich po większej f souri) wybuchł w więzieniu bunt. Aresztanci 
Godzina */, na 2 posiedzenie trwa dalej | wali uciec. Straż więzienna strzałami po- 
FEG W z wstrzymała ich od ucieczki. Sześciu więźniów 
TELEGRAMY PRZEGLĄDU ; Wiedeń 10 lipca. Do N. Fr. Presse dono- 
ER szą z Insbruku w sprawie autonomii południo- 
. Grac 10 lipca. Komisya konstytucyjna | tyrolskiego już ukończyła swą pracę i bardzo 
sejmu obradowała wczoraj w dalszym ciągu | znaczną większością przyjęła wniosek kompro- 
hr. Clary oświadczył, że rząd może zgodzić się włoskich okręgach Fassathal, Ampezzo i i. nie 
któraby była przeprowadzona na wzór prze- |sekcyi wydziału, lecz całemu wydziałowi kra- 
pisów ordynacyi wyborczej parlamentu. Rząd | jowemu. 
miarowi sejmu, aby wybory oprzeć na szero- 
kich warstwach ludności, lecz przeciwnie był- 
lamentu rozszerzyć prawo wyborcze na szero- 
kie koła ludności, juk to w przedstawionym 

Paryż 10 lipca. Senat przyjął projekt 7 
ustawy w sprawie konwersyi 3'/,/, renty HOTEL FRANCUSKI. 

Paryż 10 lipca. Do Temps piszą z Rzymu | Pierwszoregdny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
ze źródła Dolarea EE że zapewnienia Del- | sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 
ani pomocnikiem w atakach na Francyę, odno- Przyjechali dnia 10 lipca. M. księżna Czarto 
szą się niewątpliwie zarówno do ewentualnego | ryska z Jabłonowa, A. Gołkowski i B. Bohniaz z 
jak do ewentualnego ataku Niemiec na lądzie. |ra. N. Struszkiewiczowa z Przemyśla. D. Maurer z 

Paryż 10 lipca. Do tutejszych pism dono- | Źołyni. Z. Starczewski z Rosyi. A. Bylina ze Stry- 
sterunki wojskowe przy prochowniach są —|ze Lwowa. E. Hiolski z Raju. J. Gizowscy z Pod- 
jak się zdaje — bardzo przesadzone. W kołach | wysokiego. F. Mikulski z Krakowa. S. Chojnacki 
anarchistycznych. i dnia. 5. Lewicki z Borysławia. R. Schnitzer z Mo- 

Londyn 10 lipca. Powrotu lorda Kitche- | stów wielkich, 
tek lub w sobotę. Na przyjęcie jego robią się 
wielkie przygotowania. Na stacyi Paddington Przyjechali dnia 10 lipca, Dr. J, Henoch z 
ny królewskiej. Następnie podąży Kitchener Į Dziama z Czernichowa. K., Niwicka z Bortnik. H. 
do pałacu St. James. Na powitalną defiladę | Marmorosz z Karowa. T. Jarosz z Rawy ruskiej. 
tej liczbie silny oddział inżynierski, w którym | pew E 
Kitchener rozpoczął SWĄ karyerę wojskową. W | 
nialne i indyjskie ściągnięte do [Lonu;nu na f Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też ons 
koronacyę. za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
szłem półroczu na uniwersytecie berneńskim 
wejdzie w życie wyższa szkoła dziennikarska. 
także prelekcyę o „redagowaniu dzieaników, 
administracyi i nakładzie pism“. Wykładać 


żdej wiosce czytelni i biblioteki parafialnej. | ców, trzech przedstawicieli pracodawców i 
wzruszonych zasadach religii, wedle słów posty Londyn 10 lipca. Według dzisiejszego po- 
gotrwające oklaski). Krasnystaw 10 lipca. Miasto padło ofiarą 
czara, poczuwa się do obowiązku zapewnić, że | wiatru na zabudowania klasztoru i kościół, a 
wy patryotyzm, oparty na bojażni Bożej i na| bez życia kasyera tutejszej filii warszawskiego 
wego, mówca chce być rzecznikiem tej swojej Í kath był człowiekiem zamożnym, młodym, 
dykasteryach urzędników podwyższono płace, | wrażenie. 

części są bardzo uzasadnione. wysadzili dynamitem ścianę budynku i usiło- 

padło trupem. 

(Depesze porasme). wego Tyrolu, że komisya autonomiczna sejmu 
nad sprawą reformy wyborczej. Namiestuik | misowy, według którego niemieckie gminy we 
tylko na taką reformę wyborów sejmowych, | mają podlegać ani niemieckiej ani włoskiej 
nie chca przez to występować przeciwko za- 
by gotów w ramach zasad wyborów do par- 
projekcie ustawy jest zazaierzone. 
na 3°) wa. Lwów — Piac Maryacki. 

Gassego, iż Włochy nie będą ani narzędziem, kiernia w miejscu. 
ataku ze strony Anglii na morzu Śródziemnem, | Krakowa. J. Zieliński i A. Wysoczański z Sambo- 
szą z Brest, że wiadomości o napadach na po-|ja. N. Doboszyński ze Stanisławowa. S. Mroziński 
wojskowych nie wierzą w możliwość zamachów |i W. Gnatowski z Wołynia. F. Frohma z Wie- 
nera z Afryki południowej oczekują tu w pią- HOTEL EUROPEJSKI 
powitają wodza angielskiego książęta z rodzi-| Krzeszowic. F, Rakowski z Kaszkówki. P. Leszek 
przed Kitchenerem wyruszy 15.000 wojska, w} F. Polański z Rudnik. ` 
powitaniu wezmą udział także wojską kolo- Madesłane. 

Berno szwajcarskie 10 lipca. W przy- 
Wydany właśnie progrum wykładów ogłasza 
będzie dr. Gustaw Schmidt, docent wydziału 
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Zakład wodoleczniczy i pensyonat 


„Kiselka* (Lwów) 


otwarty cały rok. Przyjmuje chorych na po- 
byt w pensyonacie i do leczenia ambulatoryjnego, 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik zakładu 

Dr. Edmund Kowalski, 

_ Docent hydroterapii uniw. lwowskiego. 
instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowsnie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kaucznku, złocie i bez płytki. 

Reperatnry z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 


JEJ" instytut otwarty cały dzień. "GH 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 
Lisowski. Zygmunt Stobiecki, 


Bezkrwistość W 20 DNIACH 


BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT 
DO ZDRAWIA A h RADYKALNE 
po wszystkich chorobach SEE Ae przeziueycig 
ELiXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Ae „Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 405, Rue Si-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny srodków Sw. Wincentego a Paulo 4, passage Saulnier, Paris. 
wwwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana GuiNEr, Paryż, wwwww 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskie- 
go. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka' 


Wiedeń 10 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
BR w koronach i po 60 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 7'53—7:54, na wiosnę 0-00—0'00; 
żyto na na jesień 6'53—6'54, na wiosnę 000— 
0:00, kukurndza na czerwiec-lipiec 0':00—0'00, 
lipiec-sierpień 5'31--6'38, na sierpień-wrzesień 
000—0'00, na wrzesień-październik 5'43 —5'45, 
ne maj-czerwieo 0'00—0'00; owies na jesień 
582—5'88, na wiosnę 000—0'00. Rzepak na 
pień-wrzesień 11'30—11'40. Tendencya: w owsie 
silna, zresztą słaba. Pogoda: pochmurno. 


Budapeszt 10 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Karsa w koronach i po 50 klg.). Fsze- 
nica na październik 7:21—7'22; żyto na pa- 
żdziernik 6'15—6'20; owies na październik 
649—5'50; kukurudza na lipiec 495—496, na 
sierpień 5'04—505, na maj 5'06—5'07. Rzepak 
na sierpień 11'80—11'90 Oferty na pszenicę 
mierue. Chęć kupna dobra. Tendencya: silna. 
Pogoda : pochmurno. 


_ Wiedeń 10 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 16.56 (spokojnie). Nafta galicyjska bez ` 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38:20. 

Berlin 10 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty s&u- 
strynckie 86'30. Spirytus 0000. 

Paryż 10 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 101''/ę. Mąka („Fleur de Fa- 
ris“) 31:00, 

Frankfurt 8 lipca. (Giełda zagraniczna), 
Kredyty austryackie 211'00. Koleje państwowa 
149-00 exclusive kupon. Alpiny 000.00. Discon- 
to 18450. Laura 198.75 exol. kupon. 


EŃ OE WWO CWE 


Wiedeń 10 lipca. Kursa giełdowe. 


Losy : a) procentowe : 
Austr. zakl, kr. zobl. pr. s r. 1880 O 

É a 4 NEMO" UB 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k, 4'/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2*/, 84 25 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10650 

b) bazprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.35, Zaki. 
xred. dla h, i p. po 100 zł. 433.—, Olary 40 
zł. m. k. 188.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa %0zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 sł. 72.—, Ofen 40 zł. 190.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł, 2850. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł, 76.—, Salma 
40 zł, m. k. 283.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 00. 


Lwów 10 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
480 Koron —'00 do —'10, psy: | Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kur. 564.00 do 572.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 555-00., Alkcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 10»—. Tow. budowy wagonów 
w Banokn po 500 koror 000:— do 850,—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850,— do 880.—, 


Listy zastawne za sztukę: Banku kipot. galto 
5 proc. los, w 5O lat. z 10 proo. prem. 109*70 do 00000. 
4 i pół proc. iom w 50 lat 100— do —'—, 4 proc. loa. 
w 60 lat 95.80 de 96-50. Bankn kmj. 4 i póź proo- los w 
51 lat 101.40 do 102.10 Banku kraj. ś proc, low w 57 lat 
97:00 do 87:40. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi» 
sya) 96:80 do 67:00, 4 proc. los w 41 i pół latac: 57 — 
do —.—, 4 preoc, los w 56 lat 9650 do 97.2), 


Obligi za sztukę: Gal. fand, propinacyjnego 4 pio 


99:20 do 99 80. Bukowińsziego fund. propin. 5 proc. 102:bu 


do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10280 do 
108 00. Kolejowa lekulne krajowago £ procentowe 
po 200 koron 96'80 do 37:50. Pożyczki kraj, s r 1878 6 
proc, —'— do —.—. $ proc. s 1898 r. 9700 do 87.70, mia- 
sta Lwowu 4 proc. po 200 koron 94:0) do 9470, 41/,/ 
po 200 koron 10000 do 10070. 

Monety. Dokat cesarski 11:22 do 11:84. Napolecn. 
dor 19:10 do 13:50. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117:10 do 117:80. 


[EEG USES |. ET) 
Ruch poolągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1902 roku według czasu środkowo. 
- europejskiego - à 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, t35, 8:40*, 6-10, 8-50, 5-50 i 9.50° 
Z Rzeszowa: 10-25. 
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i Ewiąta) 9,82*, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:36, 8:00, 6:85 
10'20*; na Podzamcze: 2:20, 7'40, 5-11, 1002", 
Z Tarnopola: 3.85% (na dw. gł.); 3'14* ne, Podzamcze. 
Z Ozerniowiec: 1215*, 145, 6:20, 5'40 i 9:20*, 
Ze Stanisławowa: 11:55. 
Że Stryja: 8'10, 1-10, 4:40, 10 50%, 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 8:14, 8'04*. 
Z Janowa 745, 1°23, 9'25*, 10'08*. 
O dchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12:45*, 8-30, 2:55, 4'15*,8-40, 620%, 11:00* 
Do Rzeszowa: 8 BO. 
Do Przemyśla : 8:25*, 

Do Bzczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1156, 6'80, 9:00* 
11'10*; s Podzamcze: 2:09, 6'48, 9.205, 11:82*, 

Do 'Tarnonola: 10:40 x dw: głównego i 10:57 z Podzamese. 

Do Ozerzioriec: 2'61, 2:40, 6'25, 10-80, 10:80*. 

Do Stanisławowa: 610°, 

Do Stryja: 6'85, 900, 8-05, 6-85*. 

Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.5 0*, 8.26. 

Do Brzuchowie (od 15/5 do. 14/9 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16%. 

Do Janova: 9:15, 1:26, 8-15 6:80*, 10-05% 


Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustami ; pociągi nocna oznassone sę gwiazdką. Pora nc- 
na liczy się od godz. 6 wieczór do 5 main. 59 rano 


> 
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MATECZKA 
POWIEŚĆ 


Pawła DAigremonta. 


(Ciąg dalszy). 

Dziewczyna otworzyła drzwi, przez które 
weszli chłopiec i matka Weronika, oboje obła- 
dowani rozmaitymi produktami i przysmakami. 

— Skończyłaś już swą robotę, niedobra, i 
nie wypędzisz mnie już od siebie?... 

Alə zanim Paulinka zdołała odpowiedzieć, 
spostrzegli przełożoną, zakrytą dotychczas dru- 
gą połową drzwi. 

— Pani siostra! — zawołał uradowany. 

I rzuciwszy na podłogę paczki, podbiegł 
do zakonnicy i nie zważając, że gniecie jej 
kornet, zawiesił się na jej szyi, pokrywając 
twarz pocałankami. 

— Pani siostra, pani siostra !... Co za szczęście ! 

Po przejściu pierwszego wzruszenia dodał: 

-—- Więc pani już nie kocha nas? 

— Dlaczego, moje dziecko? — zapytała za- 
konnica. 

— Bo porzuciła nas pani i nie pokazała się 
tak długo! 

Parę łez pokazało się w pięknych, smu- 
tnych oczach przełożonej. 

— Zatrzymywał mnie ważny obowiązek, 
musiałam go spełnić. Ale Bóg nie pobłogosła- 
wił mi iusiłowania moje pozostały bez skutku. 

— Nie pobłogosławił — powtórzył Pawe- 
łek — ponieważ nie zrobiła pani tego, co była 


powinna. 
— Będziesz ty cicho, Pawełku ? 
— Owszem, niech mówi — pobłaźliwie od- 


rzekła zakonnica. 
Ośmielony ohłopiee dokończył: 
— Należało siedzieć ze swymi ubogimi i z 
nami. Siostra Marya-Magdalena nieraz mówiła, 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bex wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 


Poleca się atelier fotografii 

| artystycznej 

9000000000000000002 ES" Otwarto 
Po cenach $ w Pasażu Mikolascha 


od ulisy IErętej 
Najnowszy francuski 


że klasztor bez pani to jak ciało bez duszy, a 
o nas, to nie ma co i mówić. 
Paulinka napróżno usiłowała powstrzymać 
; gadatliwosć chłopca: 

Matka Weronika była zazdrosna i pod- 
czas tej rozmowy objawiała na twarzy wido- 
czne niezadowolenie. 

— Pawełek sam nie wie, co plecie — rzekła 
Paulinka. — Matka Weronika jest dla nas tak 
dobrą. jak gdybyśmy były jej dzieómi i gdy 
czujemy ją blisko siebie, nie możemy nazywać 
się samotnemi. 

Twarz przekupki rozpogodziła się. 

— Moja droga, kto nie byłby dobry dla ta- 
kiej perły, jak ty! Ach, siostro przełożona — 
dodała, zwracając się do zakonnicy — to pra- 
wdziwy brylant ta Paulinka. Nie widziała je- 
azcze siostra dziewczyny tak uczciwej i pra- 
cowitej, jak ona. Wstaje przededniem, ażeby 
odrobić z bratem lekcye, następnie pracuje w 
pralni, a powróciwszy wieczorem wycieńczona, 
obszywa i naprawia rzeczy chłopca. A trzeba 
siostrze wiedzieć — mówiła, zapalając się co- 
raz więcej — że to nie byle praca u matki 
Eufrozyi! Pra w wodzie zimnej jak lód, pra- 
sować przy rozpalonym piecu, przez ośmnaście 
godzin z rzędu, jak naprzykład w sobotę, to 
coś znaczy, niech pani mi wierzy... 

Paulinka siedziała obok zakonnicy, Pawe- 
łek zaś klęczał u jej nóg i trzymając jej rękę, 
od czasu do czasu całował ją. 

Henryka objęła ją wzrokiem niewymownej 
miłości. 

— Wiem, jaka to dzielna dziewczyna — od- 
rzekła swym głosem kryształowym — to też 
brat musi bardzo kochać tę swoją opatrzność 
małą! Prawda, Pawełku ? 

— Okrutnie kocham! — odrzekł chłopiec. 

— No — ciągnęła dalej przekupka -- i tak 
pracując, daje sobie rady, opłaca mieszkanie, 
utrzymuje siebie i brata. Nic też dziwnego, że 


a 


nie jest tak szykowną i delikatną panienką, 


jest 


L. KOEHLER 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 
prawdz. centyfoliowa maść 


towne ą 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 


PRZEGLĄD z dnia 11 lipca 1902. 


jak wtedy, gdy powierzyła mi ją siostra Ma- 
rya Magdalena. Niech pani spojrzy na jej ręce, 
dawniej tak przeźroczyste i delikatne jak płat- 
ki róży białej... Dzisiaj to łapy prostej robo- 
tnicy, popękane od zimna i gorąca. 

Zakonnice spojrzała na ręce dziewczyny 
i poruszyła się wzruszona. 

— A to eo takiego? — zapytała, biorąc je- 
dną rękę Paulinki, na której widniała szeroka, 
niezupełnie jeszcze zabliźniona rana. 

— Trudno tego uniknąć — z uśmiechem rze- 
kła Paulinka — piorąc w wodzie naprzemian 
gorącej i zimnej i mając do czynienia z pota- 
szem 1 innymi gryzącymi płynami. To rzecz 
mała. Za to dotrzymuję dunego ojcu słowa i 
zarabiam na życie, nie będąc dłużną nikomu. 

Zakonnica pociągnęła Paulinkę ku sobie 
i przemocą posadziła ją na swych kolanach. 

Następnie, zbliżając popękane palce dziew- 
czyny do ust klęczącego przed nią Pawełka, 
rzekła : 

— Uoałuj te rany i czcij siostrę, dającą ci 
taki przykład i dowody miłości, jakich z pe- 
wnością nigdy nie zobaczysz w życiu. D 

— Ja bardzo kocham moją dobrą mateczkę— 
zawołał chłopiec wzruszony i nagle urwał, 
jak gdyby jakieś wielkie zdziwienie odjęło 
mu mowę. 

— Co ci jest ? — zapytała Weronika. 

— Patrz, mutko Weroniko — odrzekł — 
gdy Paulinka spogląda spokojnie, jak teraz, to 
oczy jej podobne do oczu pani siostry! Zupeł: 
nie takie same. 

Wieczór nadchodził, a zakonnica nie mo- 
gła zdecydować się pożegnać dzieci. 

Około szóstej jednak oświadczyła, że mu- 
si już isć. - 

— Odprowadzę czcigodną Matkę do stacyi— 
| zaproponowała Weronika. 

Nie — zawołał Pawełek — pani siostra 
zostanie u nas na obiedzie, a jeśli będzie już 
zapóźno, to i przenocuje. 


PERKOZ 


eve” 
PP 


wyciągająca 


najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grea- 
oczyszczenia uśmierza ból, leczy szybko, 
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Myśl ta tak podobała się siostrze Henry- 
ce, że gotowa była pozostać, ale Paulinka bez- 
wiednie przypomniała jej obowiązek. 

— Mówisz bez zastanowienia się, Pawełku— 
rzekła do brata. Pani musi powrócić do 
klasztoru wieczorem. Pomyśl tylko, jak niepoko- 
iliby się jej nieobecnością i zakonnice i ubodzy. 
Ale pani powróci ? — nalegał chłopiec. 

— Powrócę — odrzekła siostra Henryka — 
u was tak przyjemnie! 

A spostrzegłszy, że ton jej głosu zdziwił 
Paulinkę, która spoglądała na nią, usiłując zro- 
zumieć jej myśl, dodała: 

— Zwłaszcza, jeżeli będziesz grzecznym i je- 
żeli brat Salwator powie mi, że nie jesteś już 
tak leniwym. 

Ucałowała dzieci, 
Weroniki i rzekła jej: 

— Niech pani i nadal czuwa nad niemi, jak 
dotychczas. Bóg wynagrodzi panią ! 

Gdy wyszła w towarzystwie Weroniki, 
Paulinka, tak dumna ze swego mieszkanka, do- 
znała wrażenia, jak gdyby w niem pociemnia- 
ło i czegoś zabrakło. 


poczem uścisnęła rękę 


Paulinka miała tak mało czasu, iż nie 
mogła dotrzymać obietnicy, uczynionej panu 
Rollet. 

Ale regularnie każdej niedzieli wysyłała 
na jego ręce długie listy do ojca i w zamian 
za pośrednictwem poczty otrzymywała powie- 
rzane adwokatowi dla niej. 

W domu państwa Rollet Paulinka bywa- 
ła zaledwie parę razy do roku. : 

ona adwokata, osoba dobra, znała jej 
nadludzkie wysiłki i zachwycała się nią. 

Nalegała na nią, ażeby przychodziła czę- 
ściej, ale biedna dziewczyna nie miała czasu 
nietylko na rozrywki, lecz i na odpoczynek. 

Niekiedy w pokoju tej bladej i dobrej 
kobiety, prawie zawsze leżącej na szeslongu, 


art. malarza 


Lwów, ul. Fredry palac Fredrów. 
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gdyż była ciągle cierpiącą, zastawała Paulinka 
słusznego młodzieńca o energicznych rysach 
twarzy i dobrych oczach matki; był to Jerzy, 
syn państwa Rollet, student z wydziału me- 
dycznego. 

Gdy Paulinka ze zwykłą sobie prostotą 
i szczerością odpowiadała na nieskończone py- 
tania pani Rollet, o swem skromnem życiu lub 
z pobłażliwością macierzyńską mówiła o swym 
bracie, w oczach młodzieńca pojawiał się blask, 
a na sympatyczną twarz występował wyraz 
bezskutecznie ukrywanego zachwytu. 

Ubiegło trzy lata. 

Cała dzielnica, od Vaugirard do Montpar- 
nasse, znała tę piękną dziewczynę o uczciwych 
oczach, roznoszącą bieliznę, powierzaną matce 
Eufrozyi, lub ciągnącą wózek do spółki z wiel- 
kim psem czarnym. 

Zdziwieni jej pięknością mężczyzni śle- 
dzili ją wzrokiem iub postępowali za nią, lecz 
nieprzystępna kilkoma słowami dawała im ta- 
ką odprawę, że wyrzekali się powtórzenia ataku. 

Gdy wracała zaś wieczorem, to w psie 
swoim miała tak pewnego obrońcę, że nikt nie 
ośmielał się podejść ku niej zbyt blisko. 

Mimo to, pewnego dnia, jakiś mężczyzna 
w wieku lat czterdziestu, słusznego wzrostu, 
na długich cienkich nogach, o profilu ostrym 
i nosie orlim, okazał się odważniejszym od 
innych. 

Ani grożne warozenie Toma, ani dumne 
głowa Paulinki nie zniechęciły go. 

— Jesteś pani zanadto piękną, ażebyś po- 
trzebowała tak pracować — powtarzał. 

Odpowiedziała mu ostro, nie zważał jə- 
dnak na to i przeprowadził ją aż do domu. 

Natrętność swoją ponowił nazajutrz i dni 
następnych. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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„SYRIUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 - 
poleca : 

wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilu od 1:50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1'20 Y/ lit. Kakao holen- 
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a 
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Ghromo-Fotoskop 


czasopism fachowych miejscowych, 


- zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
kjencya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


(0686580640 
Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 168 poleca kompletnie go- 
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200. 


W Szczawnicy w najładniejszem po- 
łożeniu jest salon, sypialnia z przedpo 
kojem, tudzież foriepian wolny i kuchniu 
zaraz tanio do wynajęcia na cały sezon. 
Wiadomości bliższej udziela profesor 
Biichs w Szczawnicy. 

Poszukiwany do Eupienia mają- 
tek ziemski w obszarzn kilkusetmor- 
gowym dobrej gleby i odpowiedniej ilości 
lasu przy stacyi kolejowej położony. 


(Widoki natury — podróże 


= Świat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = 
= Sto- 
lice świata — Wyprawy nauko- 
we = Wypadki historyczne == 
Obrazy z postępu cywilizacy! = 
Sztuka i nauka — itd. itd. 


=Zmiana obrazów co tygodnia 
do 12-go Lipca 


Szwecya i Norwegia. 
Wstęp 10 et. 
Otwarte od 10tej rana do l0tej wieczór. 


Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów po zł. 5.50, 6.50, 750 i 9.50. Ma- 
szynki amerykańskie do siekania mięsa 
po zł. 2.80 poleca Piotr Chrząstow- 
ski handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 


pitulny 1, (naprzeciw Katedry). 
Majątki 


ziemskie, różne realności 


Bliższe szezagóły pod T. Hr. Biórodzien=|miejskie, wiejskie dc kupna i dzierżawy 


ników Plohna we Lwowie. 


Młodzież uczęszczająca 
do szkół 
znajdzie całkowitą pensyę oraz pomoce 


(także zamiany) poleca Iwanowski, Lwów, 
Kamińskiego 6. 


Uczeń 


w naukach etc. Zgłoszenia pożądane przed|VT kl realnej, celujący w matematyce, 
wakacyami, Ossolińskich 4, Maszkowska |zgometryi wykreślnej, fizyce i historyi 


Maszynistów i gorzelników rów-| 


nież wszelkiej doborowej służby tak mę- 
skiej jakoteż i Żeńskiej, dostarcza na- 
tychmiust Biuro Pietruskiego Lwów 
Sykstuska 26. 


pow. udzielałby lekcyi lub też przygoto: 
wałby do egzaminu poprawczego z do- 
datnim rezultatem. 
Wiadomość: Lwów, ul. Piesza l. 1, 
drzwi Nr. 5. 


Nowy transport 
najmodniejszych francuskich muszlinów i 
batyścików otrzymali obecnie 
F. KORNECK & SP. 


we Lwowie, Pasaż Hausmanna. 


Maszyna parowa odczyszcza naj- 
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


Na sprzedaż majątki ziemskie w róż 
nych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub naszych fachow. mężów za- 
afania. 

Dzierżawy większych i mniejszych 
folwarków także z gorzeiniawi 

Realiności we Lwowie i na prowin- 
cyi poleca i zlecenia przyjmuje e 

Lwowska izba załatwień 


we Lwowie plac Dąbrowskiego ! 5. 


MẸ- Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1-30, 1:80, 2 


LJ 

2-16 i 2:20 za 1klgr. Wysyłki 

w woreczkach 5 kilowyeh od- 

wrotnie i franco do każdej miej- 

scoówości pocztowej poleca han- 

del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


zdolny, uczciwy, energiczny, 


mógi zastąpić właściciela w prowadzeniu całego interesu, 
posiadający język niemiecki, znajdzie stałe zajęcie w in- 
stytucyi prywatnej. Zgłoszenia pisemne z podaniem kovii 
świadectw i dotychczasowego zajęcia przesyłać pod „Bu- 
chalter zdolny* Ajencya dzienników Pasaż Hausmana 
Lwów. Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


- katolik, 


Masło I. deserowe 


codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 7K. 80 hal. wysyła franco za 
zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę. 
Antoni Orobner 


Brzesko, Galicya. 


Przeciw molom! 


Kamforę naftalinową 

Kamforę w kawałkach i na 
WAZĘ 

Antimolowe zioła 

Naftaliuę 

AcGtiputrynę 

Papier naftalinowy 

Proszek zamorski Andela i 
Zacherlina 


poleca 


Alojzy Hubner 


| _ Lwów, Rynek 38. 


który by w rązie potrzeby 


Lubień. FU 


Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa. 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze- 
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem t(achowem. Leczenie e!ektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzaczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale- 
niech, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejseu. Dojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 8 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h Na Żądanie przesyła 
dyrekcya prospekta franco. Otwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym se- 
zonie o 30%, taniej, Lekarz zakł. Dr. Wład, Kruszyński. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik BMasiowski. 


zmiękczenie uwalnia rang od wszel. rodzaju obcych 
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Tygodnika Mód i Powieści 
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ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 

w aptekach. Pocztą opłatnie ź słoiki 3 korony 50 

hai. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED 

in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.— 

Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczo- 

ny, na każdym słoiku wypalony, znak ochron. 
i firmę. ` 


WSPANIALE ILLOSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 


Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także 


Kolorowaną planszę mód 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 


ororo 


24 
sa 


Tam. 
sjvivie 
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Farby olejne maszyną tarte na prawdziwym lnianym potrójnie 
gotowanym pokoście we wszystkich kolorach. 


4.4 
e 


+ 


U 

ap emaljowe prędko schnące wydające kolor i połysk xa WJ  kobiscych S pm O 
jednem pociągnięciem. p A p 

Lakiery olejno bursztynowe do podłóg. == / orme z bibudki | 
Pokosi, Terpentyna. b P TE : : c z ,4 
Lakiery krajowe i angielskie. (ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). Q 
Farby suche. REM POMOC” A 
Carbalineum, Ter Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Informarye z dzie- (Q 


Cement, Gips. dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacya dotyczące 


derskie pół ką, 1-90. 


Przemysł krajowy! 

Tylko własny wyrób! 
(waranega składników 

a nadto i pochodzenial! 


pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 


Dział literacki: Belletryntykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miosię- t 
czne i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje: 


Główna Ekspedycja Tygodnika Mól i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 
Warunki prenumeraty : 


Tektury asfaltowe do pokrywania dachów 
Oiiwy i Pasy do maszyn. 
Gurty è Węże gumowe. 


Pakuńti do maszyn esbestowe, łojowe, konopna i t. p. 
Scierki z odpadków jedwabiu. 
Bawełnę do czyszeżenia maszyn. 


TaY. 
ata 


4.4 
e: 


Ołejarki, Latarnie i t. p. 
poleca po nizkich cenach 


O. T. Winckiera Syn, Lwów Rynek 28. 


Oferty i cenniki wysyłam. odwrotną pocztą. 
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k| wo Lwowie > w Galicyi z przesyłką: 

— aea A kwartalnie . 83 kor. a kwartalnie 3 kor.60 hal. 
półrocznie . GH a półrocznie 7 „ 20 ,„ 
rocznie . 12 rocznie . 14 ,„ 40 ,„ p4 

Numera okazowe i prospekta wysyta k 
4 


gratis ckspedycya Ń 


za 


po 


AT 
ZA, 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu E 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska l. 3) gdzie również przeniesione 


Oddział wekslowy. 
Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


HAN CUKNKAAKKKKK 


MJLEOSZA NATURALNA 4. 
WODA MINERALNA 2 
«NA SWIECIE: 


«© KÓNIGSWART CZECHY 
ÓPJ SKŁADY: WIEDEŃ PARYŻ 
W LONDYN, NEW-YORK. 
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MARJÓWKA 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 
pod Lwowem. 


say «AN 2 


znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reuma- 
tyzmu it d. mułem Fango z Battagiji, urządzono salę do na- 
uki chodzenia tabetyków metodą dr. Frenkla z Heiden 
w Szwajcaryj i urządzono kąpiele gazowe. 

Szczegółowych opisów i wszelkich wyjaśnień udziela dr. Józef 
Zakrzewski, kierownik i współałaściciel Zakładu, Lwów, Akade- 
micka 25. 


b 


Warszawska fabryka gorsetów 
. i zam?ab l EG RRZR* 


Lwów, Pasaż Hausmana 
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, bntystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia. saphe 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riiekenhaltery 
i inne gorsety hygieniezne. 
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 
godzin. . 


OGŁOSZENIE. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo robót około zasklepie- 


BRA EMU M 


najnowsze okazy, kolosalny wybór 


A. Krzysztołowicz 


Lwów Hotel George'a. 
Wzory na żądanie odwrotnie 


Najnowszy 


Cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla P. T. Publiczności u 


Alojzego Hūbnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Kupujmy u żródła krajowego! 
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser 
zir. 1.20 ct. 


||w Dublanach pozostająca fabryka 


| 


nia Pełtwi w ulicy Scieżkowej odbędzie się publiczna rozpra- 
wa ofertowa w miejskim Urzędzie budowniczym w sobotę 
dnia 12 bm. o godz. litej w południe. 


Warunki tej budowy, wykaz robót i plany można przej- 
rzeć tamże w godzinach urzędowania. 


Z miejskiego Urzędu budowniczego. 
Lwów dnia S lipca 1902. 


pół Ko herbatników mięszanych złr, Ł. 

pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 80 
ct. i 1złr 

Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 
przez PP. lekarzy po 40 et., 75 et. i 
1 złr. 50 et. 

Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 

ka 50 ct. poleca H. TRETER wla- 

ścicieł parowej fabryki czekolady i cu- 

krów we Lwowie ul. Kopernika 8 ohok 

Pasażu Mikolascha. 

Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem. 


"ranie; z fabryki | Czerlańskiej. 


Majątek Temerowce 


w dwu folwarkach, 
młodego lasu, 120 pasza wołowa nad 
łomnieą z dobremi budynkami, z prawem 
postawienia młyna, rybołostwem, wy- 
szynkiem słodkich trunków i polowaniem, 
stacya kolei 8 klm. Halicz. pod ko- 


rzystnymi warunkami zaraz do sprzedania. || 
Zgłoszenia przyjmują: Tadeusz Ro-j 


manowski, Kamionka Strumiłowa lub e. 
k. notaryusz Aleksander Kukurewicz, Sta- 
nisławów. 


115 m. ornego, 865] 


Nawozy 


| sztuczne 
poleca 
[pod kontrolą stacyi doświadczalnej 


I. Gal. Towarzystwa 
jake. dla Przemysłu 
Chemicznego 


przedtem Spółki komandytowej 
Juliana Wanga 


iwe Lwowie 
! ul. Kościuszki 10. 


| Cenniki 
' odwrotnie. 

Ceny wiosenne porostają na je- 
sieh niezmienione. 


Z O O O | Z Z O 
. 


na żądania wysyłamy 


Główny skład wszelkiego rodzaju po- 
jazdów nowych jakoteż przejeżźdzonych 
poleca 


ka N ASS 


po cenach przystępnych. Wyśmienicie wy- 
kończone i za trwałość gwarantuje, także 
iprzyjmuje powozy wzamian lub w komis 
i do pzzechowania, Lwów, ul. Szpi- 
„_talna 28. 


Kurjer kolejowy 


== zawiera : 
Najdokładniejszy roz- 
— kład jazdy dia Galicyi 
=— į Bukowiny —= 
— Wszelkie połączenia 
-zzagranicą i do miejsc 


— Ceny biletów jazdy — 
— Mapę sytuacyjną —- 
= Dział informacyjny 
— ete. etc. 
Do nabycia wa wszystkich księ- 
garniach, biurach dzienników, trafi- 
kach. 


=— Cena 12 cnt. 


Biuro dzienników Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


vvv vvv 


s 3 Pi, dl 
Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 

i cenach znacznie zniżonych: 
Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K. 
cena K. 1. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, @wanes Oiana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K., 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 


| Ekspedycya Tygodnika Módi 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus. 
mana. 
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Z drukarni E. Winiarza 


